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kSoeyaliści w roli patryotów.
Zwracaliśmy Już uwagą na to. że w osta

tnich uzasacn polocy wyznawcy sooyaliunu za
częli graó rolą patryotów tak płomiennych, 
jakżeoy naprawdę jedynem ich marzeniem 
byia wolna Polska. Do niedawna ni o niej 
wiedzieć nie chcieli i wyszydzał wszelki pa- 
tryotyzm, a było to szczere i zgodne z doktry
ny socyalistyczną, która jest kosmopolityczny, 
nie uznaje nio z tego, co sią składa na miłość 
pewnego kraju, a zatem ni. uznaje żadnej 
wiary, historyi, trądy eyi, różnic etnografi
cznych i językowych, odmiennych istiojóv., 
które sią przoz wieki złożyły, zna ty liro jedną 
powszechną, walką pracy z Kapitałem. Nagle 
ten kosmopolityczny socyabzm, niemal w  ciągu 
jednej doby, a bez żaduej zewnętrzne; przy
czyny, stał się krzykliwie petryotyoznym, jak 
tromtadrata starej daty. Objaw ten znamy już 
w Oftl-cyi, lecz jeszcze dosadniej wystąpił on 
w W -elkopolsce, gdzie wszystkie pisma zaj
mują się nim, jako zjawiskiem bardzo oieka- 
wein z tegc powodu, że nie wiadomo, co go 
wy wołało wyłijoznie na naszj m grunoie, bo 
socya-iści w mnych krajach są po dawnemu 
kosmopolitami. Ozy ta maskarada jest na to, 
aby łatwiej pozyskać zwolenników w narodzie 
rozżalonym, a więc skorym do sympatyzowa
nia z każaym, kto się jeno popisze współczu
ciem, ozy też socyalistom się zdaje, be owo 
rozżalenie wytwarza rewolucyjny nastrój, z któ
rego może być żer dla kruków ? Ti udnu zga
dnąć, co chodzi po głowach uczniom Marksa 
i Lassalu, to jednek pewna, że się przy orali 
w rogatywki i palone buty, a n omal co dzień 
w W ielk-polsce urządzają wiece, na których 
deklamują o Polsce. Na taknn wiecu w  Pozna
niu, odbytym w sobotę, wystąpiła Egerya nie
mieckich socyaliotów, warszawska córa Izraela, 
panna łtóża Luxem burżanka, która tak jeszcze 
niedawno, na kongresie w Hamburgu, przeko
nywała „towarzyszy", że sprawa polska, to 
tylko bałamuctwo i humbug. W  Poznaniu zaś 
wystąpiła gościnnie w roli patryotki ta* wiel
kiej, że nawet coś słyszała o Zygmunuib Kra
sińskim, którego jednak raczyła poprawić, 
gayź rzekła, że „wtedy dopiero stanie się cud, 
gdy z niemieckim ludem po idzie polski lud". 
Kompetenoya w tym wzglę-nie owej panny 
jest barazo wątpliwa, ale gdyby nawet ona 
coś się na tern rozumiała to zaiste mepodobna 
tym dwom ludom stworzyć warunku, od któ
rego parnia Róża czyni zależ iem powstanie 
cudu, byłyby to bowiem dwa cudy i w doda
tku oba pobłogosławione przez socyalisl.kę. 
Pierwej mamy ziać się z ludem niemieckim, 
a dopiero potem przyrzeka nam cua ta sama 
dama, która w Hamburgu wyśmiewała polaka 
sprawę. Z  pewnością więo nio me stracimy, 
-jożeli nie weźmiemy do serca jej przyrzecze
nia. Ale nowej maskarady socyalutów nie po
winniśmy lekceważyć. Na propagandę ich trze 
ba odpowiadać przekonywaniem ludu, że oto 
się pojawił nowy Massinisa.

Mowa Stan. Tarnowskiego
wypowiedziana na obchodzie na cześć 1mna X  TTl.

Na odbytym przed kilku dniam w Kra
kowie uroczystym obchodzie jubileuszu papie
skiego wypowiedział czcigodny prezes Akade
mii umiejętnośoi, Stanisław Tarnowski, wspa
niałą mowę, Dełną głębokich myśli, podnosza- 
oyoh seroa i krzepiących ducha. W  s osób 
podniosły przedstawił on w tej m ow 'e olbrzy
mie, prawdziwie epokowe znaczenie te, świe
tlanej postaci, jaką bezsprzecznie jest Leon 
X H I, s zarazem ową niespożytą potęgę, jaka 
tawi w Kościele katolickim.

Na wstępie podniósł hr. Tarnowski, że 
to długie życie i ta zdumiewająca wytrzyma
łość ciała, a ez9rstwośó ducha Leona X III, j e 
żeli me jest wprost doraźnym cudem, to w ka

żdym razi^ jest wyjątkiem od zw ykłych ptaw 
ludzkiej natury i życia. Jestto zrządzenie tei 
woli która wie, na oo ten starzec jBst potrze
bny; my uapróżnobyśmy się stLrali dociec tego. 
To jednak poznaó możemy, że w ostatniuh 
ozaseoh Bóg .naezej swć; Kośoiół prowadził, 
niż dawniej w długim ciągu jego dziejów.

Przez pół wieku z górą — rzekł hr. Tar
nowski — dwóch tylko Papieży, tego nie było 
ieszoze nigdy. Jakiś oel, jakiś powód być 
w terr muriał. Druga połowa X I X  wieku zdaje 
się na to była przeznaczona, by światu, aprze- 
dewszystkiem światu katolickiemu, w zamęcie 
wskazać prostą drog ę, w wirze sprzecznych 
a zgubnych pojęć i dążeń wskazać prąd prosty 
a silny, który jeden zanieść może do portu: 
społeczeństwa świook: o do spokojnego, zgo
dnego, szczęśliwego bytu, społeczeństwo ducho
wne, kościół," do utwierdzenia i rozszerzenia 
chwały Bożej przez pełnienie praw Boskich, 
a zbawienie dusz ludzkich. Takiego przezna
czenia wskazówką, ^eże] nie dowodem, a zara
zem środkiem do jego spełnienia, jest. katolicka 
świadomość, łączność z głową Kościoła, taka 
wyrobi >na i dojrzała, ak me było dawno: jest 
znaczenie i wpływ Papiestwa tak wpsoko pod
niesione, jak nie było od w ieków : jest skupie- 
nio, ubezpieczenie i utwierdzenie Kościoła przez 
dzieła w nim dokonane. Ten skutek ostatnich 
lat pięćdziesięciu jest oczywisty, osiągnięty, 
niezaprzeczony. Jego osiągnięcie zaś było uła- 
twion6m, może wprost umożliwionem, przez 
ciągłość jednej tej samej myśn, przez tożsa- 
m c/ó kierunku w rządzie Kościoła. Rzecz pro
sta, że ton sam Papież mógł prędzej, dzielniej, 
skuteczniej myśl swoją wykonywać, niż gdyby 
coraz inny, co lat parę lub kilka był rządził 
K ościołem : że ogół wiernych łatwiej i raźniej 
szedł wskazaną drogą poci tym samym wodzem, 
nić gdyby wódz był się częsco zmieniał, a do
wództwo swoje, choć tak samo rozumiane, był 
odmiennie wykonywał. Długie życie, długie 
rządy Piusa IX  i Leona X III  były w tych 
stosunkach, w tych walkach Kościoła, w tych 
zadaniach Papiestwa bardzo pomocne; musiały 
być potrzebne.

W  historyi Kościoła wspaniale będzie się 
wydawać schyłek X IX  wieku i Leon X H I 
w nim Z jednej strony burzenie Kcśoioła. nie 
ogniem i mieczem, ale połączouemi siłami rzą
dów i rew olucję  prasy i literatury, namiętne, 
przeoiegło powszechne jak nigdy. Rozmaite, 
inne we Francy i, we W łoszech, w Prusioch, 
w Rosyi ale wszędzie ten sam cal, wszędzie 
przebiegle obrachuwane i systematycznie sto
sowane środki dezorgam»aoyi Kościoła i jego 
chemicznego rozkładu w umysłach: po drugiej 
strome w bezbronności, po ludzku mówiąc zu
pełnej, bez żadnyoh materyalnyoh środków 
bez żadnej broni świeckiej i fizycznej, obrona 
na wszystkich punktach i polach, zjednoczona, 
silna, powszechna także.

Od reformacyi i Soboru Trydenckiego ni
gdy mc była tak powszaoLną, ta i jednolitą, 
tak świadomą swego obowiązku i celu. Ona nie 
poprzestaje na samem odpieraniu szturmów — 
na buizenie odpowiada siaw’ aniem, na prze
czenie affirmacyą, na zamierzony rozkład sku
pieniem i jednoozenicm, na zamachy nowemi 
zdobyczami. Przywraca się o/ganizacya E o- 
śoioła (dyeoezjj i biskupstw) tam, gdzie jej 
nie było od wieków (w Szkocyi); tworzy się 
tam, gdzie jej nie było nigdy (w Ameryce, w 
Australii, w Bośnii i H arcogow inie); nawróce
nia coraz częstsze ; katolicy innych obrządków, 
umocnieni nowemi dyeoezyami, szkołami, se- 
minaryami, misyonarze po całym świeoie lioz- 
niejsi, niż k iedykolw iek ; na zamakanie lub 
wypędzanie zakonów w różnych krajach odpo
wiada powstawanie coraz nowych laprzeciw 
związków tajnyoh, ale otwarcie dążących do 
zniweczenia chrześcijaństwa, stają jawne, 
otwarte, czynne i śmi le związki i jtowarzy- 
szeaia katc-ickie. Na utarty, zwietrzały frazes, 
że kntolicyzm to ujarzmienie rozumu, nibwola

myśli, zguba nauki i oświaty, odpowiadały 
s.awsze fakla i dzieje (jeżbli nie sfałszowane), 
odpowiada dziś sam Papież, kiedy otwiera ar
chiwa watykańskie, sam nauką wielką świeci, 
drug.m ją zaleca : odpowiada zastęp uczonych 
katolickich, na liczbę i na wagę ni® gorszy 
może od innych. Po jednej stronie rzekoma 
obrona ubogiego ma za środek swego daialar ’a 
nienawiść bogatszego, a za cel ustawiczne 
wzburzeni® przez jątrzenie ; po stronie dru
giej obrona ubogiego w jego prawach i potrze- 
baoh działa przez przypomni nie obowiązku i 
bogatszym i uboższym, a dąży do pojednania 
ich w pokoju, ‘ ciwałej zgodzie, rzetelnej 
chrześcijańskiej miłości. Po reformaoy1 Lutra 
przez d wa wieki Kościół starał się o to głó- 
wn e, by nowych strat i zwalisk me b y ło ; po 
filozofii X V H I wieku i po rewoluoyi frauou- 
skiej zaczęła się odbudowa tych zwalisk i da
wnych i nowych. Powolna z poozątku, zasa
dnicza w treści, w żądaniaob i celach, ale nie
liczna, więc nie bardzo widoczna i przez 
współczesnych, w pierwszej pułowib X I X  wie
ku zaladwo dostrzegana, od wstąpienia Piusa 
I X  ua tron papieski rosła w liczbę, “ w siłę, 
w odwagę, . w tej sauie; mierze, co zawziętość 
nieprzyjaciela

Ludzkość, jak tu słusznie zauważa hr. Tar
nowski w dalszym c ’ ^gu swej mowy, ’ est dziś 
jakby na '•ozdrocu. Z jednej strony rozw-nięto 
szuandar inniej lub więcej głośnego zaprzecze
nia Boga i znlesien a Bożego Drawa w życiu 
ludzi i społeczeństw, z drugie; zaś strony ja
śnieje sztondar Zbawiciela, ten sam, co przed 
Wiekami, sztandar, na którym wypijane są 
słowa Chrystusa : „Ja jestem drogą, żyi -otem 
i zbawieniem". Czyż możemy się choć chwilę 
wahać, od 1 tórym sztandarem stanąć mamy ? 
Tylko K ościół Chrystusowy ma dane od Boga 
zrozumienie wszystkich ludzkich stosunków i 
potrzeD i on jeden na świecie ma moc zara
dzenia tym potrzebom. Natehmonemi słowy 
opifauje hr. T irnowski rozterkę, w jakiej dziś 
św’ at się zmiiduie i tak oto przemówi' :

W  trudzie, w udręczeniu wielkiem, w nie
pokoju i przerażeniu, pyta nasz świat odda- 
wna, gdzie i jakie jest to prawo iego równo
wagi, które zatracił czy zapomniał, pogwałcił 
czy chcąc naprawić zepsuł, a bez którego czu
je, źo w przyrodzonych sobie warur kaoh, w 
potrzebnym i upragnionym spokoju, żyć nie 
może. Gdzież ona es' ta równowaga, i na czem 
polega? Jaka jest natura wolności, i jakie jej 
granice? Jaka natuts, władzy i jakie jej po
winności? Do czego ma prawo człowiek, o, y- 
watel, poddany a do czego znowu jego  zwierz
chnik ? Czy ubugi zawsze musi byó nędzarzem 
i nieszczęśliwym; a bogaty ozy w używaniu 
swego bogactwa nie ma ograniczeń żadnych? 
Cóż jest prawem, a oo bezprawiem? Co wol
nością, a co uoiokiem? Co prństwem, a oo, jak 
św. Augustyn nazywał magnum latrocinium? 
(wielkiem zbiorowiskiem łotrów). Jak lew z bajki 
zaplątany w sieć a rozplątaó się niezdolny, u- 
wikłany w mą coraz gorzej: jak szaleniec roz- 
bijająoy sobie głowę o ścianę swojej oeli, coraz 
bardziej pokrwawiony i bezsilny, a wyjś na nie 
znajdujący, tak nasza biedna ludzkość szaipie 
się i tłuoze w tych pytaniach od wieku, w ysu
sza sobie mózgi, krwaw- pięści, głow y rozbija, 
a odpowiedz, nie znajduje. Złudząs;ę raz tym. 
raz owym systemem filozoficznym, ekonomi
cznym, politycznym, społecznym, uchwyci się 
go namiętnie, gorąozkowo, rozpaczliwie, jak 
desk ratunku, złudzona działa w myśl ty oh 
teoryj i systemów, robi rewolucyę jedną po 
drugiej, wierząc, że s.ę ratuje i zbawia: zdaje 
je j się, że płyma do jakiegoś Edenu choćby 
przez morze krwi! A niebawem zawiedziona 
w złudzeniach, spostrzega się, że nie dopły
nęła nigdzie, tylko zagrzęzła w krwi i w b io 
cie. To doświadozenie i nauka roku 179S i 
1848, i 1871. Mt.w.ą wprawdzie wodzowie tłu
mów, a tłumy wierzą, że cel oiiiągu-etj nie 
był, bo nie był dość silnie i stanowczo ściga

ny: nawa osiadła na mieliźnie, bo krwi było 
za mało, by ją  te fale do portu donieść mo
gły. A le natura ludzka i natura rzeozy jest
zawsze ta sama, i zawsze te same są i muszą 
być skutki tych samych przyczyn. K to zna 
historyę a unre myśleć, cen wie, że klęski ty l
ko mogą byó większe, ale koniec zawsze taki 
sam będzie. „Zbrodnie nowe" — pisze wielki 
poeta Krasiński — „przyjdą karać stare, i sa
me się potępią w oblicza Boga, ale nie nie
atwurzą, nio me zbudują...".

"Wćzafe tak jest na naszym świecie i w 
naszym wieku ?

A  popati zmy w stronę dragą, rzućmy o- 
kiem na Kościół jegc naukę. W szystko tam 
josue, proste, z sobą w związku, logicznie i or
ganicznie jedno z d-ugiego wypływa, jedno z 
drugi sm się łączy, W  ramach tej nauki mieści 
się przestronnie i porusza swobodnie i Kośoiół i 
państwo, i wolność i władza, i poddany l 
zwierzonnik. StosuuK wzajemne, prawa i po
winności pojęte są mądrze w swojej istocie, 
a określone trafnie w swoich rozmiarach i gra
nicach. Zasada, ietota wszystkich tych kwe- 
styj, o które my walczymy, których rozwiązać 
nie umiemy, tam jest. tylko ją żywcem  brać 
i do szczegółowych przypadków scosc wać, a 
zDajdzie się odpowieJź napytania, rozwjęzame 
zagadnień. Znajdzie się ta równowaga, którą 
świeckie rządy i społeczeństwo straciły, którą 
Kościół w sobie przechował i dla nich Jakim 
cudem czy sposobem przechował9 Niema ró
wnowagi oez środka ciężkości, w moralnym i 
umysłowym jak w fizycznym porządku rzeczy. 
Świeckie rządy i Opołeczeństwa nie chcą tego 
prawa uznać, chcą nawet ten środek oieżkośoi 
z siebie wyrzucić. Kośoiół go ma i wie, że go 
ma, w Bogu.

Ta cudowna mądrość, którą Kośoiół przez 
to ma, ta n ajgłębsza znajomość natury ludz
kiej i natury społeczeństw, ta zdolność wyro
zumienia potrzeb każdego czasu i wskazywa
nia najwłaściwszych środków zaradczych, K o
ściołowi z góry dana, niezmienna, memylna, 
niezawodna, daje się widzieć w całym swoim 
blasku, wyrozumieć i podziwiać w  całej swo
jej mądrości, kiedy z poznania dziejów K o
ścioła ukaże s:ę jasno i wyraźnie w całym 
i iągu wieków. Nauka zawsze ta sama, zawsze 
zasada prawdziwa stosuje się roztropnie, pra
ktycznie, dobroozynnie, do zmienionyoh sto
sunków i potrzeb. Ta sama za Zbawiciela i 
św. Pawła, rozwija się tylko obszerniej, szcze
gółowiej za Konstantyna niż za Nerona, w 
ciągu wieków średnich, niż przed upaukiem 
rzymskiego oesarstwa, po Lutrze, niż w wie
kach średnich, po Rewolucyi francuski j, niż 
przed nią. 1 mamy właśnie przed oczyma ten 
widok wspaniały, podnoszący na aebu, a 
umy«ły utwierdzający w wierze, że w tym na
szym czańe właśnie, w tej chwili kiedy 
chwieją się i grożą zawaleniem wszystkie prze
konania i wszystkie wierzenia, wszystkie sto 
sunki i wszystkie prawa, wszystkie podstawy 
i wszystkie ustawy społeczne, w takiej chwili 
z Kościoła wychodzi jeszcze raz rozróżnienie i 
nauka co jest prawdą a co fałszem, oo prawem 
a oo uciskiem, co godziwero a oo złem

Tu czcigodny mówca w yliczył długi sze
reg wiekopomnych ęnoy klik, wydanych przez 
Leona X III, w których ten wielki sternik 
Kośuioła wszystkie kwestye palące, związane 
ze stosunkami nasz; ch czasów, wyłożył pra
ktycznie i zasadniczo dla wszystkich czasów i 
wszystkich stosunków.

Skreśliwszy poKrótce smutny obraz świa
ta dzisiejszego, kończy hr. Turnowski swą mo
wę temi słowy :

P olaoy ! Oni nie mają nikogo na ziemi, 
na kim się op rzeć , na kogo lrczyóby mogL 
jednego tylko mają, miłosiernego dla nich, mo
cniejszego od nieprzyjaciół — Boga Ale „Bóg 
bez nas samyoh nie może nas zbawić" — 
wśród sądu Jego mucimy „sami zbawić siebie". 
A  tymczasem straoh bierze i zgroza, kiedy się

widzi, jakim' dajemy się psuć fałszami, jakie- 
mi truciznan i zabijać. Mnożą się samobójstwa, 
mnożą się niegodzi wości pieniężne i uchodzą —  
imienia ojczyzny, mienia samego Boga nad
używa się do dzieł nienawiści, sprosna rozpu
sta zaczyna się szerzyć w piśmiennictwie dotąd 
czystem i szlachetnem, aż ten postęp złego do
chodzi do bezecnego bluźnienia Bogu i Jego 
Matce Niepokalanej.

Skarga powiedziałby na to, że zbluznienie 
Majestatu Boskiego, to grzech najoięsszy — 
Kujsiewioz zawołałby „Pokutujcie", prosty świe
cki człowiek Die ma prawa tak mówić. Może 
tylko pizypomnieó, co m ówił wielki poeta, że 
„Przepaść, śmierć wieczna, rożnie ku nam 
zmierza, jeśli się do niei jednym zbliżym kro
kiem — na dnie jej sobie wiecznie pośoielem". 
Na szozęście, na pociechę wielką , można z 
czystem sumieniem dodać, że jeżeli ta prze
paść rośnie, pnie eię i wzdyma, to rośnie 
tf kże i a nas, j»k  wszędzie, ta przeciw niej 
obrona, którą jest w.ernośó K ościołow i; m i
łość jego, zrozumienie, że w nim tylko pra
wda, przy mno tylko ratunek, przez i 'ego 
droga do zbawienie na tamtym, do ocalenia 
na tym świecie.-i

Złe jest zuohwalsze — ale dobre ’ est sil
niejsze, i śmielsze, i liczniejsze niż było. I  dla 
nas nie darmo przeszła druga połowa X I X  
wieku, i dla nas nie darmo pasterzem był Pius 
IX  i Leon X III. Jeżeli liczniejsi może i lepsi 
dz.is katolicy w Polsoe, to w wielkiei mierze 
skutea iego nauk, jego długach przez Opatrz
ność dozwolonych rządów. Jak nam to od- 
wdsłiączyó? Brać do sero jego naukę, słuchać 
jego upomnień, chc wać jego przestrogi, trzy
mać się ze wszystkich sił tej łodzi, której on 
est sternikiem, nie daó się z niej zepchnąć si

łą, ani zdradliwą pokusą wywabić, miłować 
Kośoiół, Papieża czcić i słucnfi ó, Boga i wia 
ry nit odstąpić nigdy, przez to i ziemskiej oj
czyźnie ratować siłę, zabezpieczyć życie, goto
wać odżycie i ohwałę Bożą z czasem (oby) 
rozszerzyć, rozkrzewió jak Mieczysław, jak Ja- 
dw’ g a ; jak Sobieski wiary bronić i jak on po- 
wieaz.eó k ędyś Deus mcit, ■ (Bóg zwyciężył), 
oto, co za wszystko, oo nam dał, mamy odda
wać w pokorze Bogu, Kościołowi i jegc  G ło
wie, to na z&wsze, na całą przyszłość przed 
nami. Na dziś przyrzeczenie tej wierności, o- 
znaki tej mi rości, ćzjękczyi leme Bogu za to, 
że nam . .eona X III  dał, że go nam tak dr ago 
cho wa, prośba z głębi serc, żeby chował jeszcze 
a Jemu m :łośó. wdzięczność, cześć, chwała i 
posłuszeństwo w najdłuższe lata. — Niech żyje".

W obronie prawdy.
Od kilku nrjsięoy  nie ustaje po dzienni- 

kacii i pumach peryodycznycb zjadliwa k ry 
tyka restanracyi katedry na "Wawelu; owocem 
i ej był miedzy innemi protest, rozesłany do 
niektórych pism, szczególnie protegowanych 
pizez grono protestujących. Od kilku miesięcy 
szarpie się publicznie architekta i komitet, któ
ry nie złożył mandatu, i konserwatora, który 
mandat złożył, szarpie się nawet samego Pa
sterza dyecezji, dzięki któremu ratunek gma
chu, zapadającego w ruinę, wogóie przyszedł 
tak szybko do skutku. Prąd bezwzględnej a 
zpwziętej opozycy powiał po społeozenstwie i 
porywa nawet spokojnych, na ubcozu od roz
myślnych hałasów stojący oh ludzi. Obok arty
stów i profesorów Anademii sztuk pięknych 
podpisują protesty rolnicy, lekarze, prawnicy 
itd., a w końcu i... studenoi. Całe rzecz nosi 
zna mię c ł orobliwosci, jakiejś gorączki agita
cyjnej. Chcemy wierzyć, że większość prote
stujących oczywiście wystąpiła w dobrej wie
rze. a sądzimy, że tylko nie byli dość ostrożni 
w sprawdzaniu faktów. Agitatorowie zaś, pro
wadzący od dawna tę kampanię niestety nie 
zawsze byli skrupulatni w  swoich twierdze
niach i przez to co dc niejednego szczegółu 
w błąd wprowadzili pubJ iozność CLcąu sprawę
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(Ciąg dalszy).
—  Czy nie należałoby się obawiać ludu na

szego —  rzucił jeszcze generał Manso.
Butrun porwał się z za btoła.

— Ludu °... Nie słyszycie, co przed pałacem 
się dzieje?..,

Generałowie umilkli. Po przez Kwadrato
we osna sali. szedł szmer głucny, złowróżbny, 
zajadły.

— Słyszycie? Lud żąda śmierci wysłańców 
fran 3usk’ oh !...

— Slut-znie' — podchwycił Don Estaban.
—  Panowie ! —  upominał Manso. — Jesteśmy 

żołnierzami.
— Śmierć!... Niema praw ! Niema wzglę

dów ! — rozległy się poiedyńoze gicsy. Mu
szą zginąó!

Rozgwar się v< zmagał Iskry z oczu za
częły padać, krzyżować się. Brwi ściagały się 
ponuro.

W tern drzwi otwarły Si j z trzaskiem 
wszedł Palafoi i cisza zapadła — oczy wszyst 
kiob zwróciły się ku wodzow i

Palafox szedł z głową hardo wzniesioną, 
7 błyskawicami w ciemnych, palących oczach, 
7 ohmuram’ na wyniosłem czole. Śoiągła, śnia- 
da jego twarz biła siłą. hartem i odwagą. 
W  tych lukach brwi, w rozwichrzonej bez
ładnie czuprynie, wtem  czole wypukłem, było

coś z bohaterstwa i coś z męczeństwa Palafoi 
szedł ociężale, lecz sprężvście. Idąc, poohyiał 
się niby pod brzemieniem strasznej odpowie
dzialności, którą dźwigał na barkach. Tylko 
wzrok, tylko te oozy ci mns rzucały ognie, 
przenikały serca i paliły — nreszkała w n-'ch 
dusza narodu.

Pclafox był aniołem i był mocą był na
dzieją, był krynioą, w której aragończyk, „ba- 
turro“, czerpali odwagę i męstwo. Gdzie Pala
fo i stąpił, tam ustawał głod, topniała rozpacz— 
zwątpienie nikło-

Palafox jednem ukazaniem się swoiem 
uoiszał szemranie, lękli wyoh zamieniał w lwów, 
odważuyoh przeistaczał w bohaterów.

Dowództwa swego nie wziął z dekretu 
Ferdynanda ani Karola, lecz z Boskiego prze
znaczenia, które jego serce rozogniło miłośoii,. 
Kapitan gwardyi królewskiej — w dniu naj
ścia ojczyzny wdział na tię męczeńskie szaty 
żołnierza ziemi i rzucił £się na zastępy fran
cuskie.

— Z PaIafoxem — mówił lud — był Bóg.
Buł. Bo w rycerzu tym ani razu nie po- 

ała myśl nikczemna, mała, bo Paląfox raz 
stawszy się wodzem niepodległości, pozostał 
nim, bo wszystkiego cbc;ał i żądał dla gór, 
dolin, lasów i gajów, które go wydały —  nic 
dla siebie, bo ohoó zapłacono mu żółoią i zło
ścią, lecz on spłynął i przetrwał w pieśni ludu 
hiszpańskiego.

O Palafoxie nie mówiono ani „generał*—  
aui „m ark iz"— ani „grand" —  ani „hrabia"— 
ani „szlachcic". Jedno nazwisko „Palafox~ star- 
ozyło. Gdy lud komu mówi —  „ty" — gdy 
odrzuca tytuły, gdy zapomina o wszystkich

innych, którzy toż samo imię noszą <— to bij« 
czołem, buduje pomnik, przenosi w nieśmier
telność.

Napoleon był jeden— i jeden-był Palafos!
Pr la fo i zariadł między radą, powiódł wzro- 

Jnrm no zebranych i oz wał sie spokojnie 1
— B utronie!... Z  czemże przybył wysłaniec 

franousLi ?
— Nie wiem!... Czekaliśmy na cienie, aby 

najpierw postanowić, czy go nam przyjąć 
należy ? .

—  M yśliue w ięc...
— Myślimy, —  rzekł ponuro Butron, spoglą- 

dająo groźc ie na generała San Uarch — że t z 
wysłuchania należy go wbić na pa1!.. Będzie 
to najwłaściwsza f>dpowiedź! Za ubliżenie po
czytuję sobie wszelkie wdawanie się z Fran
cuzami!.. Powinni byli zrozumieć, że uiemasz 
takiej przyczyny, któraby mogła skłonić nas 
do poddania!

1JalafoT potrząsnął głową. Generałowie 
śledził każde drgnienie jego twarzy.

— Czy ma kto z was oo więcej do powie
dzenia ?

— N ie ! - - rzucił szybko Butron! — Między 
nami takich niema!.

— Mylisz s ię !.. — przerwał rm n o  Palafoi.— 
Ja „tak;m “ jestem!..

— Jose! —  szepnął Butron z wyrzutem.
— Wysłańców trzeba przyjąć, wysłuchać 

ich i puścić wolnych z odpowiedzią!... Śmierć 
dwóch ludzi bezbronnych zaczczytu nam nie 
przyniesie, ani k orzyści!.. A  bt, ź co bądź, 
ci' kawern jest dla nas to posłannictwo! K to 
w ie ! Może ono zawierać dla nas nieiedną po
żyteczną wskazówkę...

San March i Manso spejrzeli z tryumfem 
na Butrona. P erwszy odezwał się teraz śmiele.

— W odzu! "W zupełnośo podzielam twoje 
zdanie!... Są prawa, których nie godz; się 
poniewierać nawet wśród walki na śmierć i 
żyoie !..

— Słusznie, słusznie! — przyznali Manso i 
Cavallero.

P ala loi klasnął w dłoni i. D c sali wszedł 
oficer kompanii szwajcarów hiszpańskich.

— W prowadzić parlamentarza
Oficer zniknął za drzwiami, a po chwili 

ukazał się, prowadząo za sobą Stadnickiego.
— Co masz. kawalerze, do powiedzenia ?
— W iozę list marszałka Lannesa do gene

rała Palafm a'
—  W ięc mi go oddaj 1

Stadnioki wręczył list Palafoiow  ,
— M asz co do powiedzenia ?
—  Że jego ekseeleneya polecił mi przyw eźó 

odpowiedź twoją, generale,
Palafoi skinął głową i zwrócił się do ofi

cera służbowego:
—  Kawalerze Sauchiz! W yprowadź parla

mentarza do izby tu, na lew o!... Pod drzwiami 
zaciągnąć w a rtę '-

Oficer salutował i wyprowadził Stadni
ckiego. Palafoi podał zapieczętowaną kopertę 
Don Estabanow’

— Przeo*^ytaj nam !
Don Estaban złamał pieczęć marszałka i 

iął czytać
List był krótki. Marszałek w dobitnych 

słowach wystawiał niemożliwość obrony, w zy
wał Palafoia do poddania, zapewniając mu na
leżne względy i przyrzekając ludzkie obejście

się z niewolnikiem.
List kończy ł się słowami 
„Działa wymierzone, założone miny, świe

ży żołnie! z czeka tylko sygnału, aby rzucić 
się na wyłom y i zgnieść was! Dokądże wy 
oronic się zamierzacie?"

pibanie Lannesa wiałG taką pre wdą me- 
ug ;^*łi taką siłą nieubłaganej logiki, że nawet 
Eutron odezwać s.ę nie miał. Jeden Palpfoi 
podniótł hardo głowę.

—  Panowie! Zanim zaczniemy radzić nad 
daniem odpowiedzi — godzi nam się powołać 
do narpdy tych, którzy choć nie piastują w oj
skowych godności, atoli,... w zasłudze nie dają 
nam się prześcigrąo! Bez „chunty “ pełnej obejść 
się nie może!...

— r akl tak ! —  potwierdzili generałowie. 
Na rozkaz Palafoia po zaułkach Saragc s-

sy rezbiegb się gońce. W  niespełna godzinę — 
sala pałacu zaczęła się wypełniać.

Pierwszy stawił się Jorge ILort, popular
nie nazywany przez lud „wujem ", za nim dwaj 
najdzielniejsi batturowie z pod Saragcssy Ma- 
riano Gerezo i T ;o Marin, młody Cannedo, sę
dziwy prezes chunty Don Pedro Maria R ic, 
wreszcie zakonu ik Sai tiago Sas i n teubłagany 
Boggiero Za nimi do sali obrad wkroczyli co 
najstarsi obywatele miasta i zajęli miejsoa 
przed drzwium na schody, nie dopuszczając 
tłoczącego się ludu.

Mvoki wieczorne iłały ponure oienie. Za
palono Dchodme. Żółto-czerwone światła za
błysły. Don Pedro Mana R ic zabrał głos i ob- 
wieś< ił chuntę za prawomocną. Palafoi przed
stawił poselstwo Lannesa.

(Ciąg dalszy nasSąjii)
-----------------------

W pierwszych dniach kwietnia 
zostanie otwarty Zakład fotograficzny L. Koehlera artysty m alarza

Lwów Pałac Fredry, ulica Fredry.
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nalsźyoie wyświ stlió, postaraliśmy s jj o zaora
nie najpewniejszych, niepodlegającyob wątpli- 
wośoi informaeyj, pamiętając przytem o zasa
dzie : audiatui et Mera pars. Rezultatem na- 
szyołi dochodzeń dzielimy się z czytelnikami.

Przedewszystkiem; wi^c starano się w y
wołać w opinii publiczne mniemania, akoby 
przy restauracyi katedry popełniono rzeczy 
niegodziwe, wołające o pomstę,^jakoby wyrzą
dzono jakąś straszną krzywdę sztuce polskiej 
i artystom poisk m Wskutek ostatniego pro 
testu, pod którym widzim y liczne podpisy, 
wiele np osób jest przekonanych, że wszystkie 
witraża w katedrze będą płodem zagranicz
nym, ze już nadeszły, że są ohydne i że lepsze 
daleko można byłom ieo u nas. Otóż, po pierw 
sze, witraże te zamówiono, w liczbie 6, do na
wy głównej, nie teraz, lecz przed laty jeszcze 
trzema, nie u „ rzemieślnika “ lecz u profesora 
Geigesa, artysty-malarza w Fryburgu badeń- 
skim, poświęcającego się prawie wyłączn ie wi
trażom, któiy  otrzymał za swe dz;eła na osta
tniej wystawie paryskiej złoty medal. Rysun
ków do figur na tych witrażach, przedstawia
jących  świętyołi polskicn, dostarczył aityota 
polski krazowski, nawet bardzo znany i wy
bitny. W ykonano je w fabryce szklarskiej, bę 
dącej własnością tegcż samego Geigesa, który 
założył ją umyślnie, by nie powierzać wykona
nia swych dzieł fabrykom innym, z których 
by ł niezadowolony. W itraże te dotąd nie na
deszły, zatoin ze sądem, czy będą artystyoznem 
„pohańbieniem* świątyni, należałoby się może 
witrzymaó, dopóki się ich nie zobaczy.

Jest wprawdzie w katedrze jedno nowe 
okno kolorowe, w kaplicy Grami a ta, ale to zo
stało dane nie w ostatnich czasach, tylko rok 
blisko tema. Wykonała je fabryka monachij
ska, u której je zamówiono dla przekonania 
się o ile jej można powierzać pracę. Odotwar- 
oia katedry na Wielkanoc zeszłego rokn, każ
dy je może oglądać. Szczęśliwie ono me w y
padło, na to zgoda, ale dziwna rzecz, że do
piero teraz ludzie na nie się oburzają.

Zarzut, że witraże wykonały fabryki nie
mieckie,* byłby bardzo słuszny, gdyby u nas 
isW ały  tego rodz„iu zakłady szklarskie. Nie
stety, na całym obszarze ziem polskich nie ma 
zakładu, któryby m ógł sprostać takiemu zada
niu. K to nic ma ogromnych środków materyal- 
nych na nieporównanie kosztowniejsze w yko
nywanie witraży np. we Franoyi, Belgii lub 
HolanJyi, ten musi zgcdzió s’ ę na „skandal, 
że do katedry wawelskiej będzie wpadało świa
tło przez niemieckie szy y — jak woła pate
tycznie jeden z oburzonych. W  ostatnich la
tach wszystkie nowe artysryozne witraże w Ga 
lioyi, z wyjątkiem jednego, bardzo kosztowne
go, wykonali Niemcy. Wszystkie okna do ka
tedry we Lwowie wykonaia „Maryeri«cbe Hof- 
kunstanstalt* w Monachium; okua do katedry 
w Tarnowie wykonano w Insbrucku; jedno 
wielkie okno obok wielkiego ołtarza w kościele 
Maryackim wykonano u Gteisfinga w Wiedniu, 
drugie (fundacyi hr. J. Milewskiego") w Paryżu; 
okna w kościele Franciszkańskim w Krakowie 
wykonał zakład w Insbrucku ind.

Przypatrzmy się teraz, jak przedstawił 
się sprawa z „systematycznem protegowaniem 
artystów niemieckich*, ,zś „stałem rugowaniem 
sztuki polskiej z murów katedry*. Dalszych 
kilka witraży — a wszystkich ma byó w a- 
tedrze 37 —  zamówiono nie dziś, lecz znacznie 
dawniej, bo niektóre przed ośmiu miesiącami, 
u prof. Mehoffera, który kończy już dekoraoyę 
malarską sklepienia skarbca, a potem przystąpi 
do dekoracyi ścian. "Wnętrze kap cy W ąsowi
czów (królowej Zofii) będzie malował p. Teema- 
iar, który dwa lata temu wziął nagrodę w kon
kursie na jej polichromię Jedną z kaplic (Ma
ciejowskiego) miał dekorować p. Krudowski, 
ale układ z nim, za i?arty przed kilku laty, 
nie wszedł dotąd w życie, nie z winy zi rządu 
katedry, ani aierowniocwa restauracj i. Śc.any 
obok bramek marmurowych po obu stronach 
prezbiteryum miały byó ozdobione fryzam 
płasko rzeźbionymi. Podjął się ich już blisko 
półtora roku temu jeden z wybitnych rzeźbia
rzy krakowskioh, ale z czasem odstąpił od tego 
zamiaru Rokowania dalsze są w toku co do 
ścianek z jednej strony prezbiteryum; po stro
nie drugiej płaskorzeźby wykonuje p. Daun. 
Prof. La3zozka zrobił dotychczas jedną figurę 
na ścianę kaplicy królowe; Z o fii, po tea figu
rze przyjdzie io le j n» trzy inne. P. idłctnicki 
pracuje obecnie nad figurą do baldachimu nad 
pomnikiem Łokietka, po iej ukończeniu rozpo
czną się rokowania o wykonanie figrr dalszych. 
P. Madejski pracuje w Rzym ie nad pomnikiem 
królowej Jadwigi (fundaoya prywatna), który 
ma byó ustawionym przed jesionią. P "Wójcik 
wykonał tympanon nad drzwiami do embony. 
P. W eloński ma robió pomnik kardynała Ra
dź wiłła itd.

Przytoczyliśm y tu w.ększe zamówienia i 
prace dokonane lub rozpoczęte. W szystkie in
ne prace w katedrze, wykonywane być m&ią 
według zasady przyjętej przez komitet i kie
rownictwo restauracyi, wyłącznie przez siły 
(artystyczne i techniczne) polskie. W yjątkiem 
jedynym to owe witraże, zamówione w Niem- 
azecn. Go do pomników kardynałów Oleśni
ckiego i Dunajewskiego, zaznaczyć należy, że 
oba są fundowane przez osoby prywatne, któ 
re wszystkie koszta poniosły, a zatem miały 
zupełne prawu do wyboru artysty. — „Fun
dusz publiczny* nie jest tu całkiem zaangażo
wany. W  sprawie pomnika kardynała Duna
jewskiego nieobojętnym jest szczegół, że za
projektowania podjął cię jeden ze znakomitych 
artystów krakowskich, ale gdy mijały miesiące 

ipółrocza, a projektu mimo próśb i nalegań 
nie było, zdecydowano s>ę z konieczności po
wierzyć pracę (częściowo) rzeźbiarzowi w ie
deńskiemu. Biust wykonał artysta polski.

Rzecz dziwna, ale stanowczo wydaje się, 
że oburzający się na restaurację nńzbyt czę
sto bywają na W awe'u i nie bardzo wiedzą, 
co się tam dzieje. I  tak np. ozyta się i słyszy 
ze wszech stron straszną wieśó o „wyrzuceniu* 
z katedry posąg1? Thorwaldsena. przedstawia
jącego Włodzimierza Potockiego. Tymczasem 
ni ety lko pomnika rtie „wyrzucono*, ale nawet 
— jak wszysoy kompetentni zapewniają — 
n:kt go wyrzuoaó nie myślał. 1 runięto go tyl
ko z grobu królowej Anny Cylej isiej, na któ
rym postawiono go w X IX  wieku, i pomie- 
szozony będzie w kaplicy W ąsowiczów, gdy 
prace restauracyjne bęaą w n.ej ukoń zone. 
Na opróżnionem miejscu stanie pomnik, który 
tam staó powinien, pomnik żony Władysława 
Jagiełły.

Takich przykładów — lachons le mot — 
lgnorancyi, wyliczyć można wiele. Jeden z pi- 
szącyoh oburzał się niedawno na wyrzucenie 
„rzeźby Canovy*, a zapowiadał ze zgrozą, że 
zapewne przyjdzie niebawem kolej na posąg

Skargi. Nie wie Szanowny krytyk, że Canowy 
żadnego dzieła nigdy na Wawelu nie było, a 
Skarga Sosnowskiego stoi od loku na środku 
kościoła św. Piotra. W olno o tern nie wiedzieć, 
ale gdy się me wie, nie należałoby pisać o 
katedrze, nie należałoby wytwarzać błędnej 
opin i

Również, jak się zdaje, nie bywają w ka
tedrze ci, co podnoszą krzyk na to, jakoby 
została strasznie popsutą przez restaurację, 
jakoby nuzozono w niej zabytki Przeciwnie; 
żaden zabytek zniszczony nie został, a cztery 
małe ołtarze z nawy głównej przeniesiono 
tylko do ińnyfth kościołów. Pewna ilość epi
tafiów musiała byó ze swoich miejsc usunięta, 
ale te albo już umieszczono, albo mają wkrót
ce znalesó pomieszczenie w tej samej kate
drze. W  architekturze niczego również ni« 
zniszczono, oo więcej, k a ż d y  bezstronny nausi 
przyznać, że pietyzm i sumienność restauraoyi 
posunięto do ostatnich granic, aby potomności 
zachować ślady historyi. budynku i jego prze- 

brazeń Przez tę sumienność np. naw bo
cznych obok prezbiteryum nie zniżono, choć 
przez to niejeden piękny szozegół gotyku mu
si pozostać w ukryciu. Przeaewszystkiem zaś 
o jednem musi pam ętaó każdy, kto chce 
o restauraoyi sądzić, o tern mianowioie, 
że roboty me są ukończone i że wszelka 
ocena obecn ie musi t y ć  przedwoaesną, po
wierzchowną.

Agitaoya namiętna i mepi zebierająoa w 
śroakaoh, agitaoya, której niektórzy przy- 
wódzcy mówi* dość otw arcie: „W iem , że to, 
co piszę, jest nieprawdą, ale to jest moja ta
ktyka* — agizaoya taka musi wywołać pyta
nie, jak> oel tego wszystkiego ? Skutki juz w i
dzimy, skutki wyłącznie negatywne. Z jednej 
strony rzuca się kamieniem na kierowników, 
że nie dcśó uwzględni ają sztukę polską, ze 
przez zamówibnie 7 okien w Niemczech „po
hańbili W awel* i odstręoza się ogół od popie
rania restauraoyi — a z drugiej strony czyni 
się wszystko, by znieohąoió artystów polskich 
do udziału w restauracyi, a na wet, by ośmie
szyć lub skompromitować tych, którzy się juz 
robót w katedrze podjęli.

Niezadowoleń.e z odnowienia jakiegoś za
bytku jest rzeczą bardzo częstą — mówimy tu
0 ludziach dobrej woli — i łatwo się da wy- 
tłómaczyć fałszywym konserwatyzmem, dla któ
rego nawet brud na ścianie bywa czasem czci
godną patyną. Szczególnie w Krakowie prze
sąd ten jest sunie zakorzeniony i objawiał się 
w ostatnich kilkunastu latach przy każdej pra
wie restauracyi zabytku. Tym razem niezadowo
lenie to jednak objawia się namiętniej, niż da- 
w u ’ej. Agitaoya jest gwałtowniejsza i bezwzglę 
dniejsza, bo wyrabianie blędnei opinii n ogółu 
jest potrzebnem: niektórym dla dauia folgi
temperamentowi a outrance kry tyku jąoemu, — 
innym zaś dla odągnięoia celów po litycznych, 
którym uczucia artystyczne i narodowe są w 
gruncie rzeczy zupełnie obojętne.

Sztuczne,a nieusprawiedliwione oburzanie 
zniknie ieduak niedługo bez śladu, tak, jak u- 
milkły np. hałasy o restauraoyę kościoła P. 
Maryi i S. Krzyża, Za kilka lat, gdy restau
racja  katedry będzie skończoną, gdy jej nawy
1 Kaplice zapełnią sie znowu restaurowany mi 
obecnie dwudziestu kilku pomi i nami, gdy ima
ny pokryją wspariałe, dawne gobeliny, maka
ty . obrazy, a przedewszystkiem, gdy dzisiejszy 
biały tynk pokryje s>ę a "zasem polichromią, 
wówczas w całem polskiem społeczeństwie 
miejsce błędnej opinii zajmie prawdziwa: u-
znarie i wdzięczność dla tych, .rtóizy wielkie 
dzieło restauracyi rozpoczęli, przeprowadzili i 
ukończyli. ( Czas

Galii, Towarzystwo {ro s p o a a rs k
Z oałego kraju zjechali się delegaci i 

prezesowie oddziałów Towarzystwa gospodar
skiego, by wziąó udsieł w dorocznych obra
dach, wysłuchać sprawozdania Komitetu, u- 
ch walić budżet na rok bieżący i wogóle nara
dzić się nad bieżąccm" sprawami obohodzącemi 
ogół rolników.

Sprawozdanie komitetu Towarzystwa g o 
spodarskiego o działalności w roku ubiegłym 
jest sporą księgą, trudno więc podać je  w ca
łości, ograniczamy się zatem jedynie do treści
wego zestawiani., wyn ków pracy Komitetu na 
głównych polach, Przcdewszystkiem podane 
jest sprawozdanie z czynności w sprawach na
uki rolniczej i leśnej. Jak w latach poprze
dnich, tek i w roku ubiegłym utrzymywało 
Towarzystwo gospodarskie szkołę ohmielarską 
w Starem Sicie przy pomooy subwencji pań
stwowej 2.600 i krajowej 1,000 koron. Szkołę 
ię ukończyło w rokn ubiegłym sześciu uczniów. 
Obok nauki uprawy chmielu pobierali oni 
także naukę rymarstwa i kuszykarstwa.

W  szkole ogrodniczo-pszozelniczej we 
Lwowii}, subwencjonowanej przez Minister
stwo rolnictwa kwotą 4,000 K. było w roku 
ub;egłym trzynastu uczniów. Przy sztole tej 
istnieje internat dla uczniów i szkółka drzew 
owooowych.

Na wędrowne wykłady rolnicze i kursa 
mleczarskie otrzymało Towarzystwo subweu- 
cyę rządową 14.000 koron, z ozego przekazało 
kwotę 9.0C0 K. centralnemu zarządowi Kółek 
rolniczych na lustraoye gospodarstw włościań
skich, resztę zaś wraz z pozostałośoią kasową 
z roku poprzedniego użyło na węarowne wy
kłady. Komitet Towarzystwa gospodarskiego 
konstatują w swem sprawozdaniu, że zarząd 
Kółek rolniczych praouje bardzo pomyślnie 
i z wielkim pożytkiem tua ludnośoi włościań
skiej nad podniesieniem gospodarstwa rolnego 
wło cian.

"W roku ub egłym np. założył w 17 po
wiatach 31 pól doświadczalnych ze zbożami 
oziraem: a 71 pól ze zbożami jaremi. Oprócz 
tego przeprowadzono dw 'e próby z użyciem 
nawczó w sztucznych pod hreczkę. Nadto roz
winięto znaczną akoyę pośredniotwa w zaku
p i ’6 maszyn i narzędz1 roluiozyoh, oraz na
sion i nawozów sztucznych. Ogółem nabyto w 
roku ubiegłym maszyn za pośrednictwem Za
rządu Tow. Kółek rolniczych za 12.231 koron, 
a nasion za 26 92C K.

K u ^  weterynaryi i kucia koni odbyły 
się staraniem Komitetu Tow gosp. w roku u- 
biegłym  trzy, tj. w Drohobyczu, Złoczowie i 
Sanoku.

Na popieranie czasopism rolniczych otrzy
mał Komitet suLweneye 4.60C K. oa Minister
stwa rolnictwa, a 1000 K. od "Wydziału krajo
wego, i z tego przeznaczył 200 dla czasopi
sm? Bartnik. 60° R  dla czasopisma Sylwan, 
wydawanego przez galic. Towarzystwo leśne, 
a całą resztę 4.800 K  na wydawnictwo Roln ka.

Na wydawnictwo podręozmków gospodar

skich otrzymał Komitet 1 200 K., a nadto miał 
na ten cel z lat poprzednioh 2.060 K. W obec 
tego przystąpił do wyda wnictwa trzech podrę
czników. Dwa z niuh wyszły już z druku. a 
mianowioie: Dr. E, Bóhmera „Zbiór i prze
chowywanie io ś l ; ' pastewnych* i Teofila 
Sochaniewicza „Pomoc przy porodach u krów*. 
Trzeci podręoznik Fryderyka Hueka „H odo
wla traw nasiennych* wyjdzie z druku nie
bawem

Na prowadzenie statystyki rolniczej miał 
Komitet do dyspozyoyi subwencyę rządową 
6000 koron. W szystkie wykazy statystyczne 
inż zestawiono i przedłożono Ministerstwu. 
Okazu,:) cię z nich, że w obrębie galio. Towa
rzystwa gospodarskiego było w roku ubiegłym 
pod uprawą ogółem 1,970.954 hektarów reń, a 
627.660 ba pozostawiono ugorem, z łąk zaś o 
ogólnym obszaize 696 664 hektarów, skoszono 
627 660.

Rezultat zbiorów przedstawia się, jak na
stępuje: Pszenicy ozimej zebrano ogółem
3,969.069 hektolitrów (ij. 15*20 hktltr. z hek
tara), p3zen:oy jarej 183.467 btl. (9.63 z ha), 
źvta ozimego 4,065.294 htl. (11*39\ żyta jarego 
62.224 (8*02), jęczmienia 2.574.349 (12.60), owsa 
4,715.098 htl. (11-40) itd. itd.

Z  wykazów tych okaznje się. że rok 1901 
był może nieco lepszy od soku 1900, ale w o
góle zaliczyć go trzeba do lat średniego uro
dzaju.

Bardzo wyczerpujące jest sprawozdanie 
Komitetu, dotyozące czynności w  zakresie cho
wa bydła,, nierogacizny, owieo i koni. W  roku 
ubiegłym założył Komitet, pierwszą w kraju 
oborę narodową, pełnej irwi racy oldenbur
skiej, składającą się z „ednegi buhaja i 10 
krów Znajduje się ona n p. Jerzego Turnaua 
w Mikulicaeh. Nowej obory pełnej krwi rasy 
s''meutalskiei me założono dla braku funduszów, 
jakkolwiek istniejąc*, zaledwie, mogą dostar- 
ozyó potrzebnej i-ości buhajków, rek wielki 
popyt jest o nie. Ogółem było z końcem roku 
ubiegłego 19 obór pełnej krwi, a w nich 20 
buhajów i 415 krów. Grodziło się w moh 139 
byczków i 125 jałówek, z tego sprzedano na 
chów 77 byczków i 8 jałówek, a 74 wcielono 
do obór. Obór zarodowych pół krwi było 49, 
a w nieb 46 buhajów i 1181 krów ; urodziło 
s±ę zaś 342 byczków i 365 jałówek. —  Wsku- 
Lek złego toku  na pastę ni6 przy cho wywauo 
wiele buhajków w oborach zarudowycb, ro też 
nieraz zabrakło ich do obsadzenia stacji.

B irdzo pomyślm*. rozwijają się obory za
rodowe gminne i dostarczają bardzo dobrych 
buhajków stacyjnych.

Rozpoczęta przez Towarzystwo gospodar
skie przed dz iewięoiu laty ukcya mające na 
celu podniesienie chowu trzody chlewnej, oka
zuje sie w skutkach bardzo odpowiednią, pod
niosła ona istotnie i ujednostajniła krajową ho
dowlę tak, że dziś świnie poprawne Yorkshiry 
wszędzie spotkać można, a "nnycb prawie już 
nie widzimy.

Niestety, plagą, pustoszącą uiągle hodo
wlę świń w G fu icy i, jest pom ór, który i w 
ubiegłym roku silnie grasował. Zniszczył on 
w roku ubiegłym dwie ohlewnie centralne w 
Kontach i Lipnikach. Dla skompletowania 
tych chlewni polecił Komicet zakupić kilka 
kuurów i loch w Niemczech i sprowadził trzy 
roezre knury z Anglii. Chlewni narodo
wych uzupełń.ono w roku przeszłym 15, a no
wy oh założono 67.

Owczarń zarodowych, założonych przez 
Komitet, było z końcem roku 80, a stacyi try
ków 87.

Na polu podniesienia hodowli koni nie 
m ógł Komitbt niestety zrobić tyle, ile pragnął, 
gdyż fundusze, jakim, dysponował ns ten cel, 
by ły  ezozupłe. Cała akoya ograniczała się te
dy do subwencyono wania lieencyonowanych 
ogierów, do premiowania klaczy i źrebiąt 
przy Klaozaoh i do zakupna ogierów i tworze
nia nowych stacji. Subwencj-i po 300 koron 
udzielono 27 właścicielom ogierów lieencyono
wanych, uznanych za odpowiednie do popra
wy koni włościańskich roboczyoh. Czterem, 
oddziałom Towarzystwa udzielono subwencyi 
po 700 koron na premiowanie klaczy i źrebiąt, 
ogierów zaś zakupiono dziewięć rasy oryensal- 
nej pełnej i półkrw1 i jednego rasy angi* lskiej 
półkrwi O becnn pos iada Towarzystwo go
spodarskie 17 własnych ogierów subwencyj
nych. Na podniesienie ohown koni roboczych 
i włościańskich otrzymuje Towarzystwo 6666 
koron 66 hal. subwencyi rządowej i tyleż kra
jowej. Suma wszystk’ oh wogóle subwencyi, 
jakie Towarzystwo otrzymało w roxu ubie
głym  od rządu, wynosiła 122.092 koron 
66 hal., zaś suma subwencyi krajowych 69.866 
koron 66 nal

Dziś odbywaj\ się poufne narady preze
sów oddziałów Jawna dy sknsya rozpocznie 
się jutro o godzin ? 10-tej rano w sali ra
tuszowej.

Polska flota.
Trzysta lat temu, mianowicie w listona- 

d: e 1601 r, bawiący w Polsce Anglik Loeck 
namawiał usilnie wpływ ow ych senatorów do 
wyjednania na se,mie uchwały w przedmiocie 
zorganizowania i >ty wojenn ,j na morzu Bał- 
tyck:-)m. Leeok ofiarował swe usługi w naby
ciu okrętów. Dlaczego projekt Leecka Jo skutku 
me doszedł, a raozej z usług jego nie skorzy ■ 
stano? —  nie jest wiadomem.

Bądź co nadż Polska posiadału własną 
marynarkę, o Której pragniemy słów kilka po
wiedzieć. O zaczątku jej wspomina Długosz, 
gdy opisuje zdobycze Bolesława Krzywoustego, 
sięgające az do wyspy Rugii. Gdańsk nale
żący do Polski od czasów Bolesława Chrobre
go, opanowali Krzyżaoy zdradą w j 309 r. za 
W ładysława Łokietka. Odtąd Polacy byli od
cięci od morza przez 157 lat, pre wadząc z K rzy
żakami zaoięte boje, nwieńozone ostateoznem 
zwycięstwem . powrotem do brzegów morskich 
za Kazimierza Jagiellońozyka. Od sąd zakwitł 
hardel morski i rozwinęły się stosunki z mia
stami portowemi. K upcy z K  *akowa i innyoh 
grodów poczęli zapuszczać jię  na własnych 
okrętach do Ang ii, Ilolandyi * Hiszoani.. 
Zy gmnnt I w sporze morskim k rólów : duń
skiego i szwedzkiego występuje jako pojedna 
wca, a w 1557 r. miasta hanzeatyokie proszą 
Zygmunta Augusta o protekcyę.

O handlu morskim Gdańska i jego flocie 
kupieckibj posiadamy wiele szczegółów w pię
knem dziele Hirsza, wydanem po niemiecku 
w Lipsku. Gdańsk mimo rozległego samorządu 
i licznych dobrodziejstw, otrzymywany oh od 
Rzeczypospolitej, nie okazywał wdzięczności. 
Dostawszy w 1457 r od Kazimierza Jagielloń
czyka przywilej na wolną żeglugę, Gdańszcza
nie tak j oźuiej ów  przywilej tłóm aczyn, że

chcieli sobie przywłaszczyć pełne morze, zo 
stawiając Polsce tylko brzegi: „dokąd koń do
płynąć i Lula armatnia dosięgnąć może*.

Ziemianie polscy starym obyczajem wciąż 
utrzymywali na Bałtyku statki rybackie. Pry
mas, aroyoiskup gnieźnieński posiadał okręty, 
które wyładowawszy zbożem i mięsiwem, po
syłał na sprzedaż dc [rlandyi. Kupiec krakow
ski Morsztyn prowadził na własnych okrętach 
handel z Anglią i Hiszpanią. Krzywo na to 
spogląda! Gdańszozanie, usiłując cały handel 
w swoich ręKaoh zmonopolizować, z czego p ły 
nęły skargi i sprawy 3ądowe. W prawdzie w 
powikłaniach polityoznyoh Gdańsk wówczas 
stawał zawsze po stronie Rzeczypospolitej, od- 
dająo je j nieraz znakomite posługi wojenne. Za 
Zygmunta Starego, gdy obrany mistrzem krzy
żackim Albrecht brandenburski uohylal się od 
złoż*snib królowi polskiemu hołdu, Gdańszoza
nie wyprawili natychmiast pięó okrętów do 
Memla. Tam wylądowawszy, zburzyli mi: sto i 
pobili posiiKUjącą mistrza flotę n.eiuiecką.

Zygmunt August lerwszy powziął myśl 
utworzenia na morzu Bałtyokicm królewskiej 
polskiej floty. "Wykonanie zamiaru przyspie
szyło zajście z kawaleram. mieczowymi w In 
flantach, którzy uwięzili arcybiskupa ryskie
go, a posła polskiego zamordowali. Pokonać 
zucnwalców można było przy współudziale si
ły  morskiej. Król tedy zorganizował dość 
rychłe flotę ochotniozą i admuałem mianował 
Tomasza Sierpinka. Flota odniosła k 'ka zwy
cięstw i kawalerowie mieczowi z pokorą p ro
sili o pokój,

W  155t> roku ukazały się pierwsze trzy 
okręty z flagą polską, ożyli banderą. Bandery 
polskie kupieckie miały rękę po ramię z mie
czem w dłoni w polu czerwonem. Flota kró
lewska z trzech okrętów po kilku latach uro
sła do piętnastu, a książę Królewiecki, jako 
hołdow nii, nadesłał jeszcze trzy swoje okręty. 
Gdańszczanie mocno byli z tej floty nieza
dowoleni, albowiem nie mogli teraa swobodnie 
handlować z nieprzyjaciółmi Rzeczypospolitej, 
chociaż dopuszczali się niejedne1 zdrady. Admi
rał Sierpinek zabierał czasami okre*y Gdań
szczan, schwytane na przenieś erstwi > i wcie
lał je  jako łup wojenny do swojej floty. Dobry 
nad miarę król nieraz kazał Sierpinkowi zwra
cać te okręty, inbo w liście do A  brechta pru
skiego użalał się na Gdańszozan „Tak mało 
pamiętni naseyoh dobrodziej jtw , tak mało 
troszczą się o łaskę naszą*.

Zygmunt III ci mimo odrzucenia przez 
sejm propozycyi Leecka, o której nadmieni
liśmy z początku, zorganizował swoim kosztem 
flotę woieriną. Chodkiewicz 1609 r. dzięki tej 
flocie odniósł nad Szwedami pod miastem Sma
kiem świetne m orslie zwycięstwo. W  dniu 28 
listopada 1627 roku toozyła się pod Guaństieir. 
w Jna bitwa morska. Na flotę szwedzką,- dowo
dzoną przez Hoenschilaa, złożoną z 11 okrę
tów, uderza 9 polskich okrętów pod wodzą Cy- 
pelmana Admirał szwedzki poległ, dwa okręty 
im zabrano, a reszta uszkodzona schroniła się 
do Piiawy.

Lecz po zwycięstwie tern nastąpiła nie
bawem klęska. Połączone flo ty : duńska i
szwedzka zniazozyły polskie okręty, zabierająo 
120 dział, moc broni i zapasów żywnośoi. K lę
ska ta ndaiemniła Zygmuntowi IH  odzyskanie 
korony szwedzkiej. Następca jego Władysław 
IV  zabrał się z wielką energią do utworzenia 
floty. W  tym celu na półwyspie H&li, w pobli
żu Pucka, wznosi dla obrony okrętów dwa zam
ki w aiowne: "Władysławowem i Kazimi ireo-
wem zwane. Na utrzymanie floty ustanowiono 
na Bałtyku cła. Naród zrozumiał, jak ogromne 
pierwej ponosił straty wskutek braku floty i 
jak by ł wyzyskiwanym przez Gdańsk, książąt 
pruskich i innych sąsiaaów. Radowano się więc 
wzrostem liczby okrętów, zakładaniem portów 
wzorowych, a na sejmie 1689 roku uchwalone 
zostały znaozne sumy na wzmocnienie brzegów 
Ttzewy, Puoka i Piławy.

N iestety! śmierć Władysława (1648 r.) 
wszystko to obala. Pierwsi Gdańszczanie ra
bują arsenał w Puoku, a najt zd szwedzki do
konywa zniszczenia. Bandera polaka znika od
tąd z morza Bałtyckiego.

W  zakończeniu szkicowej notatki o ma
rynarce polskiej godzi się zaznaczyć, że tylko 
jedna Polska odrzuciła prawo powszechni w 
Europie przyjęte o zabieraniu rzeczy rozbit
ków mors. mb. Naród nie ehmał, aby z nie
szczęścia bliźnich bugaoono się przez grabienie 
przedmiotów z okrętów rozbityoL. Oto oo w 
tym względzie pisze Stefan Batory do miasta 
L n bek i:

„Jeżeli nie jest w muoy ludzkiej udwró- 
ció rozbioia okrętów, to ciąguąó z tego zyski 
jest niegoanem. Jeżeli burza nie wszystko nie
szczęśliwemu zabrała, dlaczegóż mielibyśmy 
byó okrutniejszymi od wichrów i m órz? A ni 
my, ani nasi poprzednicy niemniej uważaliśmy 
rozbitków za ludzi, którzy w nieszczęściu wię
ksze do naszej opieki mają prawo. Towary nie
przyjacielskich rozbitków powróć ć, a ludzi 
wolno puścić rozkazaliśmy, bo sądzimy, że w 
rozbiciu nie byli nam nieprzy.azuymi, ani też 
szkodliwymi byó mogli.*

Z izby sądowej.
Przemyśl, 9 marca

{Rtekomy profesor i literat).
Przed sądem przysięgłych toozyła się tu 

przez pięó dn: rozpruwa karna przeciw nieja
kiemu Franciszkowi Kowalikowi o oszustwo i 
fałszywe meldowanie się. Oskarżony przedsta 
wiał się jako „Franciszek Wierusz Kowalsk “ , 
podawał "uz to, ie jest profesorem gimn&zyal- 
nym, już też że literatem i zbierał prenumeratę 
na dzieło ośmiotomowe, które rzekomo przy
gotowywał dc druku pt, „Do celu przeznacze
nia — powieść z czasów współczesnych*. K o
walik objeżdżał dwory, plebanie, zakony, gro' 
na nauczycielskie 1 okazująo początek rękopi
su, każdemu inaczej opowiadał o tle przyszłej 
publikaoyi, stosownie do sfery interesów, sta
nowiska i zapatrywań osoby, którą do zapre
numerowania owego dzieła zapraszał. Okazy
wał tez listtj prenumeratorów, na której wt.i- 
sane by ły  osoby znane i poważane. Otóż w 
ten sposób zebrał Kowalik około 2000 K., żył 
dostatnio, lecz o wydawnictwie powieści nie 
myślał, bo najpierw trzubaby ją napisać, a me 
każdy ma do tego dar. Sprawa stała się je 
dnak głośną, poczęto mówić o tym nieznanym 
zresztą literacie, pewnego razu zaozepjłu go w 
Radymnie żandarmerya, a ponieważ nie mógł 
się wylegitymowr.ó, zaaresztowała go. Sąd od
krył całe oszustwo, lecz nie dowiedział się nic 
o pochodzeniu Kowalika vulgo Kowalskiego, 
bo oskarżony w te, nrerse zasłania się taje- 
mnioą. Sąd skazał go na 2 lata ciężkiego w ię
zienia.

KRONIKA.
Lwów 10 marca.

Na od&zwie w sprawie demonstracji lwow
skich położyło swoje nazwiska 40-tu następujących 
członków Koła polskiego w Wiedniu:

Apolinary Jaworski, poseł złcczowaŁi; Woj
ciech Dzieduszycki, poaeł stanisławowski; Juliusz 
Gizowski, poseł gmiu Samborskich; Eugeniusz Abra 
Lamowicz, poseł ziemi stryjskiej; dr. Stansław Sto- 
jaiowski, poseł z miast Tarnowa i Bochni; Teofil 
Merunowicz, poseł gmin wiejskich okręgu wybor
czego lwowskiego; X . Stefan Komorowski, poseł 
gmin wiejskich okręgu wyborczego Łańcut Nisko; 
Paweł Tyszkowski, poseł gmin przemyskich; W 
Czajkowski; Potoczek, poseł gmin wiejski im okręgu 
sądeckiego; Karol Dzisduscycki, poseł gmin wiej
skich stryjskich ; Antoni Chanrec, poseł zaleszczycki; 
Antoni Wodzi ki, poseł ziemi Krakowskiej; Seweryn 
Henzol, poseł rohatyńefcr Michał Garapicn, poseł 
tarnopolski; X. dr. M Żygulińoki, poseł V kury. 
Tarnów; Piepes-Poratyński, poseł izby handlowej 
i przemysłowej we Lwowie ; dr. Ignacy Peteienz, 
poaeł krakowski; Michał Grek, poseł miast Rze 
szowa i Jarosławia: dr. Tadeusz NLmentowski, 
poseł knryi ogolncj okręgu tarnopolskiego ; Kaźmierz 
Szeptycki, poseł ziemi przemyskiej; Stanisław So- 
zańf ki, poseł ziemi Samborskiej; X. Iieon Pastor, 
poseł jasielski; Tomarz Szajer, poseł ziemi rzeszow
skiej; Andrzej Wilk, poseł V kuryi Jarosław, Łań
cut, Cieszanów. Jaworów, Gródek; Jan Wojtyga, 
poseł z gmmn wiejsJrch oKięgu wyborczego Kra
ków, Chrzanów, Wieliczka, Podgórze; Julian Bła- 
żowski, poseł ziemi Lrzeżańskiej; Wielowieyski, 
większa własność Kołomyia; W.ncenty Jabłoński, 
poseł "V kuryi sanockiej; Józef Popowski, po 
seł bocheński ; Maryan Błażowski. poseł Bu • 
czacz - Czortków; Macif j Pijak, poseł żywiecki; 
Włodzimierz Gniewosz; dr. Emil Byk, poseł miast 
Brodów i Złoczowa; X . T. Włazowski, poseł jaro
sławski ; Adam Doboszyński, poseł kuryi po
wszechnej Przemyśl, Sambor, Drohobycz, Mościska, 
Kudki; dr. Jan Walewski Stefan Moysa; Paweł 
Sapieha.

Tu nadmienić jeszcze - należy, , iż nieobecni 
w Wiedniu posłowie podpisali uprzednio odezwę 
tę w kraju.

Alumni ruscy na wezwanie X . metropolity 
Szeptyckiego, aby z Wiednia prwrócili do Lwowa, 
oświadczyli, że powrócą, skore im to X metropoli
ta rozkaże. X . Szeptycki interweniował w tej spra
wie także u ministerstwa oświaty i — jsk donoszą 
dzienniki ruski- — ma nadzieję, że już na nowe 
półrocze wszyscy alumni ruscy będi* znów wiwow- 
skiem seminarynm duchom nem.

Konflikt między pairą Ruszkowską a dy
rekcją teatru lwowskiego został już zażegnany, a 
sympatyczna artystka należy znów do składu ns 
szej opery.

Konfiskata powieści. Policya .wowska 
skonfiskowała drugi tom powieści Artura Grusze 
cKiego p. t, „Większością*; tematom tej powieści 
były wybory galicyjskie, a raczej wysław ianie
stronnictw Indowych, a zohydzanie czynników, sku
piających się około Komitetu centralnego wybor
czego.

P. Natalia Siennicka zustaia, jak donoszą 
pism. warszawskie, zaangażowana do Teatru Roz
maitości w Warszawie, a tu tymczacem n.ektóre 
pisma lwowskie pisały już na nią paszkwile, utrzy
mując, że zamierza się wynarodowić.

Tow. Dzieciątica Jezus, utrzymujące we 
Lwowie dom podrzutków, odbyło w soboię pod
przewodnictwem ke, Andrzejowej Lubouiirskiej wai- 
ne zgromadzenie. Zakład istnieje od lat aziesięciu. 
W ubiegłym roku administracyjnym udało się To 
warzystwu dz.ęki poparcfii ze strony władz pu
blicznych, jakoteż dzięni ofiarności społeczeństwa, 
przystąpić do budowy osobnego, własnego domu 
dla pod-zntków na ul. Paulinów. Budynek jest już 
pod dachem i w jesieni roku bieżącego zapewne 
będzie już oddany dla swego celu. Dom teu będzie 
odpowiadał wszelk-m wj mogom hygieny, zdoła pu- 
nfijścić 60 r ;emowląt i 25 mamek. Z końc6mroku 
ubiegłego Towarzystwo utrzymywało 20 dzieci 
w przytulisku,, a 81 na wsi u karmicielek. Nie 
które m&tki odbierają z przytuliska swe dzieci;
w r. z. takich wypadków było tylko aśm na ogól 
ną liczbę 97 dzieci, przyjętych przez Tow w opie
kę. 3udowa gmachu obliczona jest na 70.000 K., 
oprócz tegc ogrzewanie ma kosztować 18.000 K., 
a inwentarz 4.000 R. Gzęść potrzebnych na to 
funduszów Towarzystwo posiada, część zaś pokryie 
z subwencyi Wydziału krajowego i — jak ma na
dzieję — z datków ofiarnego ogółu. W nowym do
mu podrzutków będą utrzymywane także te dzitoi, 
które dotąd kosztem galiojfjsk:"go Wydziału kra
jowego były wychowywane w wiedeńskim domu 
podrzutków, jako urodzone w Wiedniu, a przyna
leżne do Galicyi. Będzie z tego ta korzyść, że 
dzieci takie, które w Zakładzie wiedeńskim wy 
chowy Wały się na Niemców, będa wychowywane 
po polsku, a więc nie przepadną dla narodu, który 
łoży na ich wychowanie. —  Do pomyślnego zwrotu 
w bardzo opłakanych dotąd stosunkach pieniężny ch 
Towarzystwa przyczyni się w bieżącym roku także 
to, że właśnie wejdzie teraz w życie fundr.cya im. 
Morawieckiego dla podrzutków; * dochodów tej 
fundacji będzie Towarzystwo mogło utrzymywać 
rocznie sześcioro dzieci Fundacja ta wynosi około 
36.000 E.

Oto jest sprawozdanie Wydziału, zakomuni
kowane zgromadzeniu przez wiceprezesa X. kano
nika Gorazduwskiego Po udzieleniu wydziałów
absciutoryum, zgromadzenie dokonało nowych wy
borów na okres trzyletni. Przewodniczącą, wybrana 
została ponownie księżna Andrzeiowa Łubomirska. 
Ponieważ z r/zrostem czynności Towarzystwa 
w przyszłym nowym domu będzie potrzeba zwię
kszyć liczbę pai wydziałowych, albowiem codzień 
dwie panie sprawować muszą dyżur w zakładzie, 
przeto w tym kierunku statut zmieniono i podano 
Namiestnictwu zmianę tę do zatwierdzeni.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 11 b. m. w szkole realnej (Kamienna 
2) o godzinie 7*80 dr. St. Witkowski: „Elemen
tarny kurs języka łacińskiego*.

P. Maryan Tatarkiewics dzisiejszych
premier, przybył z Warszawy do Lwowa i będzie 
w teatrze na przedstewieniu awyck utworów.

Tow. lekarskie lwowskie odbyło w piątek, 
dnia 7 b. m. posiedzenia neusowe, na którem Dr. 
Świątkiewicz iunior, przedstawił cborą z kliniki 
dermatologicznej. Dr. Feuerstein omówił przypadek 
ropnia mózgowego. Br. Mariscłder przedstawił cho
rą z kliniki lek arsk ie j, poczem Dr. Moraozewsk1 
mówił „o spalaniu ™ organizmie*, a Dr. V, ernicki 
Kazimierz (jako goi ó) nygłosił odczyt „o leczeniu 
gorączki połogi rej*. W dyskusji zabierali głos 
pp. Ziem biuki, Sw^alski, Wehr, Mars, Euczera.

Krakowska szkoła dla kandydatów do roz
maitych egzaminów wojbkowych, założona przez 
rotmistrza ułanów p. Kronbergera. spełnia, swe 
trudne zadanie bardzo sumiennie, skoro w s z y s c y  
jej uczniowie zdali, w ostatnim terr mie egzamina
cyjnym, tak zwany „Intelligenzprufung'1, zupełnie 
dobrze, chociaż zwykle więcej, mż połowa kandy-



datów przy tych egzaminach przepada. Z całą 
przyjemnością dowiadujemy się o tern, bo taka m- 
stytucya bardzo jest w kraju przydatna, potrzebna, 
a nawet wielce korzystna, gdyż młodzież nie po
trzebuje, jak dotychczas, wyjeżdżać po naukę do 
Wiednia i narażać się tam na zepsucie lub przy
krości, zaś grosz w kraju zostaje.

Aleksander Michałowski jest b irdzo lubią 
nym we Lwowie, to też zapowiedź jego koncertu 
wywołała w szerokich kołach naszego miasta ogro
mne zainteresowanie. Koncert odbędzie się w dniu 
19 bm. w sali Domu Narodnego. Bilety zamawiać 
można w księgarni Gnbrynowicza i Schmidta.

Znany z ofiarności artysta przeznaczył połowę 
dochodu z koncertu na rzecz wdów i sierót po 
dziennikarzach polskich.

Rekolekcye dla pań, urządzone staraniem 
Towarzystwa św. Salomei w kościele św. Mikołaja 
rozpoczną się jutro we wtorek o 5-tej po południu 
nauką wstępną. W  dnie następne odbywać się bę
dzie : Msza św. rano o godz. 9Y8, nauka o 10-tej, 
po południu o 5-tej druga nauka Nauk udzielać 
będzie X. prałat Jan Gnatowski.

W  kaplicy S. S. Miłosiedzia u św. Wincen
tego odbywać się będą podobnie jak w latach u- 
biegłych staraniem Tow. P. P. Ekonomek rekole
kcye dla pań pod przewodnictwem przew. X, Sło- 
mińskiego. Nauka wstępna dnia 15 marca o godz. 
5 popołudniu. Zakończenie dnia 19 z rana. Porzą
dek rekol. można dostać u furty domu S. S. Miło
sierdzia (ul. Teatyńska I).

Koncert kopernikowski, zapowiedziany na 
dziś, odroczony został do przyszłego poniedziałku, 
dnia 17 bm. Bilety pozostają te same.

Niespodziany spadek. Niejaki Teofil Pa
sławski, który przed 52 laty wyemigrował z Ga- 
licyi do Rumunii, zmarł tam przed kilku tygodnia
mi, pozostawiając około 250.000 fr. majątku. Po
nieważ zmarły nie miał własnej rodziny, przeto 
spadek ten otrzyma siostra zmarłego Anna, zamę
żna za urzędnikiem autonomicznym, p. Topolni- 
ckim.

Konkursa rozpisują: Nadprokuratorya pań
stwa na posadę dyrektora Zakładu karnego w W i
śniczu z poborami VIII rangi; termin do 1 kwie
tnia. —  Dyrekcya poczt i telegrafów na posadę 
ekspedyenta w Milnie z poDorami III klasy 4-go 
swipnia i ryczałtem w kwocie 770 K. na służącego; 
termin do 21 bm.

Rekolekcye polsKie w Wiedniu odbędą się 
w czasie od 1 do 15 kwietnia w kościele 00 . 
Zmartwychwstańców na Rennweg pod przewodni
ctwem arcybiskupa ormiańskiego X . Teodorowicza.

Zajście w sądzie. Stanisławowskie Nowiny 
donoszą, ie prezydent tamecznego sądu obwodowe
go podczas pewnej rozprawy, która toczyła się 
przed sędziami przysięgłymi, zarządził przerwanie 
rozprawy i czterech sędziów przysięgłych odesłał 
do sędziego śledczego, wyraziwszy publicznie nieu
fność zarówno owym sędziom przysięgłym, jakoteż 
tiybunałowi rozprawy i obrońcom,

„Wiedza i życie w XIX w “ Prof. Jan Gwai- 
bert P a w l i k o w s k i  mówił o rozwoju społecznym 
w ubiegłem stuleciu. Kwestye społeczne — wy
wodził prelegent — nie są kwestyami naukowemi, 
gdyż logika i rozumowanie nie odgrywają w nich 
roli decydującej. Są one raczej zależne od psycho
logii tłnmn; człowiek zbiorowy podobny jest pod 
względem psychologicznym do człowieka pierwo
tnego i do kobiety, albowiem chęci swe i pragnie
nia przekształca łatwo bardzo w dogmata swej 
wiary, przeciw którym argumenta rozumowe nie 
mają żadnej mocy. Cóż z tego, źe nauka wykazała, 
iż człowiek pierwotny nie był doskoaalszym od 
cywilizowanego i że państwo nie powstało na .pod
stawie umowy (jak utrzymywał Rousseau), jeśli 
ludzie mimo to chcą upodobnić się do człowieka 
pierwotnego, takiego, jakim go pojmują, to jest do
skonałego, oraz -jeżeli chcą urządzić państwo tak, 
jak gdyby powstało z umowy. Cóż z tego, że nauka 
wykazuje błędność teoryi Marsa, iż wartość to
waru wytworzona jest jedynie przez pracę, jeżeli 
Indzie pragną tak postępować, jak gdyby wyłącznie 
tylko praca wytwarzała wartości. Kwestyami spo- 
łecznemi są te kweatye, w których objawia się 
niezadowolenie wielkich kół społecznych z jakiegoś 
istniejącego stanu rzeczy.

Wiek X IX  bogaty był w wielkie kwestye 
społeczne, które po części rozwiązał, chociaż pod
nieść należy, że rozwiązanie kwestyi społecznej 
nigdy nie jest ostatecznem; kwestya taka rozwią
zana podobną jest do uregulowanej dzikiej rzeki, 
która wprawdzie płynie spokojnie, ale wystarczy, 
aby szczur wodny przegryzł w jednem miejscu ta
mę, a woda opuści uregulowane koryto i znowu 
zamieni się w dziki żywioł. Tak samo nad temi 
rozwiązanemi kwestyami należy ustawicznie czuwać.

Najważniejszą kwestyą społeczną X IX  wieku 
było przeprowadzenie zasady wolności osobistej, 
proklamowanej w „deklaracyi praw człowieka14 
przez francuskie Zgromadzenie narodowe w r. 1789. 
Aby uprzytomnić słuchaczom wielkość tej zdoby
czy, prelegent przypomniał, jakie pod t m wzglę
dem panowały zapatrywania i stosunki przed re- 
wolucyą francuską, zarówno w starożytności, jak 
w wiekach średnich i nowożytnych. Niewolnictwo, 
poddaństwo, wszechwładza i samowola królów abso
lutnych, która kulminowała się w owych lettres 
de cachet, wydawanych m bianco przez królów 
francuskich faworytom — to wszystko zniknęło do
piero w wieku X IX  w państwach cywilizowanych, 
a skuteczne środki przeciw handlowi niewolnikami 
dopiero w r. 1890 uchwaliła konferencya bruksel
ska. Prelegent skreślił jakie czynniki wpłynęły na 
przewrót pojęć i stosunków pod tym względem; 
z jednej strony królowie absolutni dla celów Bwej 
polityki powiększyli swobodę mieszczaństwa i pro
pagowali powstawanie przemysłu, kierując się za
sadą laisser faire, t. j. nieograniczania ludności 
w zarobkowaniu, co w rezultacie doprowadziło do 
tego, że istniejące jeszcze dalej przywileje stanowe 
stawały się z czasem nieznośnemi; z drugiej strony 
wpływ francuskiej filozofii oświecenia i teorye 
Locke'a o umowie społecznej i o zwierzchnictwie 
ludu, podkopały powagę władzy królewskiej i sta
nów wyższych. Zauważyć przytem należy, że Vol- 
taire np. wcale nie chciał wywoływać rewolucyi; 
owszem jego filozofia jest wybitnie arystokratyczna; 
żąda on oświecenia tylko dla klas wyższych, na
tomiast powiada, że „dla lokaja mego i kucharza 
Wystarczy bat i siano41.

Ale —  jak się wyraził prelegent —  w ten 
zimny gmach filozofii oświecenia powiat gorący 
oddech Rousseau i doprowadził w końcu do prze
wrotu. W  następstwie nastały w Europie rządy 
reprezentacyjne i inne poboczne prądy, jak eman- 
cypacya kobiet, emancypacya niektórych wyznań itp. 
Tu wspomniał prelegent także o kwestyi narodo
wościowej. Już Napoleon I  w swych pamiętnikach 
powiedział, ż# póty nie będzie spokoju w Europie, 
póki każda narodowość nie będzie zorganizowana 
W osobnem państwie. Po części myśl ta urzeczy
wistniła się, jak w Grecyi, Włoszech, w państwach 
bałkańskich. Przeciwną tej myśli jest zasada ró
wnowagi europejskiej, która wymaga, aby mocar
stwa były mniej więcej równe co do siły i zasada 
bronienia praw historycznie nabytych. Inną formą

kwestyi narodowościowej jest dążenie do uzyskania 
praw narodowych w obrębie istniejących państw, 
jak np. w Austryi, w Belgii, gdzie idzie o uzna
nie praw narodowości flamandzkiej.

W  drugiej połowie wieku powstał socyalizm. 
Socyalizm, jako dążenie warstw robotniczych do 
zmiany stosunków jest niewątpliwie kwestyą spo
łeczną; zawiera on, zdaniem prelegenta, obok stron 
dodatnich to niebezpieczeństwo, że narazić może 
zdobycze już osiągnięte, mianowicie, że zasadzie 
równości poświęci zasadę womosci osobistej. Nato
miast socyalizm naukowy, dążenie do komunizmu, 
nie jest na razie kwestyą społeczną, albowiem so- 
cyaliści praktyczni nie zaprzątają się wcale tern, 
jak ma wyglądać przyszły ustrój społeczny i od
suwają to na drugi plan.

Wspomniawszy o rozmaitych kwestyach spo
łecznych, usiłował prelegent wykazać, co jest 
wspólnem jądrem wszystkich kwestyi społecznych. 
Jest niem mianowicie dążenie do szczęścia jedno
stek i dążenie do podniesienia tych jednostek na 
wyższy szczebel doskonałości. To obt&tnie dążenie 
pięknie wyraził Słowacki, zaznaczając, że zadaniem 
sztuki jest wskazywać formę tej wyższej egzysten- 
cyi, a zadaniem ekonomii społecznej wyzwolić du
cha z pod ucisku pracy fizycznej. Może ktoś za
rzuci, ie zasady takie są zbyt fantastyczne i ide
alne w dziedzinie działania praktycznego, ale pre
legent odpowiada na to, że jak żeglarz nie widząc 
wybrzeży, kieruje się tern, co jest najbardziej od
dalone, ale względnie stałe i niewzruszone, to jest 
gwiazdą polarną, tak też człowiek najmniej będzie 
błądził, jeżeli kierować się będzie w swem działa
niu ostatnim i najwyższym ideałem.

Na, tern prelegent odczyt ewój zakończył. Na
grodzono go rzęsistymi oklaskami.

Sada Jakko. Zapowiadane już od tygodnia 
przedstawienie trupy japońskiej odbyło się wczoraj 
popołudniu w Colosseum i ściągnęło tłumy publi
czności. Ulica Słoneczna zapewne nigdy jeszcze nie 
widziała tylu prywatnych powozów i takiego 
licznego zjazdu gości do Colosseum. Przedstawie
nie rozpoczęło się od kilka bardzo dobrych źon- 
glerskich produkcyi, paru zupełnie banalnych tań
ców baletowych i od doskonałej pary francuskich 
śpiewaków, którzy na wzór żebraków, włóczących 
się po paryskich kamienicach, odśpiewali kilka pie
śni bardzo dobrze, ku ogólnemu zadowoleniu pu
bliczności.

Potem rozpoczęło się przedstawienie trupy ja- 
pońgkiei. Szczegółowo je rozbieraó byłoby rzeczą 
zbyteczną, zaznaczamy więc ogólnikowo tylko, czem 
się różni gra japońska od naszej gry aktorskiej. 
Owóż u nas cała ekspresya uczuć polega na mo- 
dulacyi głosu i na wyrazie twarzy. Ruchy aktora, 
gimnastyka jego rąk, nóg, całego torsu, odgrywa 
rolę zupełnie podrzędną; naturalnie bardzo zależy 
tu na tern, żeby nie przeczyły temu, co wypo
wiadają rysy twarzy i modnlacya głosu, ale nigdy 
ta gimnastyka ciała nie wysuwa się na pierwszy 
plan. Natomiast n Japończyków ona główną gra 
rolę, głoś zaś zupełnie podrzędną; możne powie
dzieć, że prawie nie modulują głosu. Jedynie w 
pasyi, przy większych objawach namiętności, na
dają głosowi bardziej jeszcze gardlane brzmienie. 
Wogóle zaś mówią cicho i jadnostajnie. Rysy twa
rzy takie niewielkiej ulegają zmianie. Nie wiemy, 
coby anatom na to powiedział, ale na nas robiło 
to wrażenie takie, że twarz japońska posiada
0 wisie mniej mięśni i że te mięśnie o wiele mniej 
są wyróżniczkowane; więc całe części twarzy są 
zupełnie wyeliminowane od ruchów, np. nos, po
liczki. bardzo niewiele czoło, a główne ruchy są 
gałek ocznych i ust, i to dość monotonne. Wielki 
ból lub wielką namiętność objawiają stereotypowo 
Japończycy tern, że gałki oczne skaszają, tak, że 
źrenice zbliżają zupełnie do nosa. Za to ruchy 
ciała, nóg, rąk, tułowia są ogromnie wyrobione, 
a wskutek tego gra japońska robi na nas wraże
nie pantominy, i to pantominy tak wyrazistej, że 
np. o wiele wyrazistszej, ani/.eli ta, jakiej używają 
u nas w baletach. Aktorem i aktorką więc w Ja
ponii może byó tylko doskonały gimnastyk.

Co się tyczy wrażenia, które ma się ogromnie 
udzielać publiczności pod wpływem tej gry, jak to 
zachwalały w superlatywach dzienniki francuskie
1 niemieckie, to tych zachwytów nie podzielamy w 
zupełności. Było parę momentów, w których rze
czywiście publiczność była pod wrażeniem gry, 
mianowicie w pierwszej sztuce, gdy Sada Jakko 
umiera, a w drugiej, gdy Kawakami rozcina sobie 
brzuch. Te dwa momenta były rzeczywiście silnie 
uwydatnione i wrażenie wielkie wywołały. Ale 
zresztą patrzy się na te produkeye zupełnie jak 
na jakąś gimnastyczną zabawkę. ‘

Pościg za defraudantem. Buchalter firmy 
„Bracia Fluhr44, Gartner, który zdetraudował z listu 
pieniężnego przeszło 4.800 K., umknął do Lon
dynu. Istnieje podejrzenie, że w porozumieniu z 
nim byli jego ojciec i jego dwaj bracia, zamie
szkali w Bolechowie. Wszystkich trzech areszto
wano.

Zgromadzenie robotników, pozostających 
bez pracy, odbyło się dziś w sali teatru „Rozmai
tości44. Po trzygodzinnej dyskusyi uchwalono wy
słać telegramy do posłów socjalistycznych z żąda
niem, by wyjednali rozpoczęcie rządowych budowli 
we Lwowie. Po zgromadzeniu miał się odbyó po
chód demonstracyjny po głównych ulicaoh miasta, 
polieya jednak zabroniła odbycia go. Robotnicy, 
rozproszeni przez policyę i szwadron huzarów, po- 
rozchodzili się o godz. pół do drugiej ‘ w różne 
strony.

Zmarli. We Lwowie Adela z Inesów Duni
kowska, matka profesora uniwersytetu, dra Emila 
Dunikowskiego, lat 79. — W  Berlinie zmarł na
gle Kazimierz Rzepecki, dziennikarz polski; przed 
paru laty pracował w pismach lwowskich.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłała p. Justyna Strubińska z 
Weis (z podziękowaniem za wyzdrowienie śmier
telnie chorej córeczki) 20 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 2, w pał. 
•f 2 R, Bar. 749. Nieruchomy. Deszcz.

Na lekcyi hlstoryi.
—■ Głuptasiński 1 jak ci się zdaje, dlaczego Dio- 

genea w beczce mieszkał ?
— Bo, proszę pana psora, mieszkania były pe

wnie tak drogie, jak we Lwowie,

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz Iszy „Majowa msza44 
w 1 akcie, „W  sieci satyrauw 1 akcie i „Królowa 
Bajka44 w 1 akcie wszyskie trzy utwory Maryana 
Tatarkiewicza. —  We wtorek „Mignon44 opera w 4 
aktach A. Thomasa. Występ Bel Sorel, Jadwigi 
Camilowej i Mikołaja Lewickiego. — We środę po 
raz 4ty po cenach zniżonych „Urwasi44 opera w 2 
aktach E. Dłuskiego, po raz lig i „Majowa msza44, 
„W  sieciach Satyra44 i „Królowa Bajka. — We 
czwartek „Mignon44. Występ Bel Sorel, Jadwigi 
Camilowej i Mikołaja Lewickiego. — W  piątek 
„Bogaty wujaszek - kom. w 4 akt. K. Karlweisa. — 
W  sobotę po raz ostatni „Mignon*. Występ Bel 
Sorel, Jadwigi Camilowej i M. Lewickiego.

Korespondencja Redakcyi. WP. Lewicki 
we Lwowie. Wyjaśnień w sprawie pielgrzymki z 
Krakowa do Rzymu udziela X. prałat Smoczyński 
w Krakowie. Przygotowuje się także pielgrzymka 
ze Lwowa.

PRZEGLĄD z dnia 11 Marca 1902.

Cześć ekonomiczna.c.
Wiedeń, 8 marca. 

(Z.). Na kilka najbliższych tygodni odpada
ją wszelkie kombinacye co do możliwości dal
szego obniżenia stopy procentowej w Austryi, 
gdyż wczoraj, jak wiadomo, nie postawiono na 
posiedzeniu rady jeneralnej banku austro wę
gierskiego żadnego odnośnego " wniosku , a 
w ciągu marca rada ta nie zostanie już więcej 
zwołana. Sfery giełdowe nie bardzo są z tego 
zadowolone, to też nastrój giełdy był dziś od 
pierwszej chwili niepomyślny. Gdy zaś w dal
szym ciągu nadeszła z Pesztu wiadomość, że 
podobno między reprezentantami grupy Rot- 
szyldowskiej, a węgierskim ministrem finan
sów Lukaosem powstały tak poważne różnice
00 do wysokości kursu, po którym rząd wę 
gierski chce oddać grupie nową rentę, iż może 
to zakwestyonowaó całą operacyę konwersyj- 
ną, nastał na giełdzie ogólny spadek kursów. 
Nie pomogły nic dalsze doniesienia z Pesztu, 
iż mimo zachodzącej różnicy rokowań nie ze
rwano, lecz toczą się one w dalszym ciągu, 
spekulanci nie dowierzali temu, leoz sprzeda 
wali swe walory, osobliwie kredyty. Rozbicie 
się układów o konwersyę mogłoby w obecnej 
chwili wywołać znaczne przewroty na g ieł
dzie, boć przecie od kilku tygodni konwersya 
ta stanowiła jedyną podnietę spekulacyjną i 
jedyny powód bardzo znacznego podniesienia 
się kursu walorów bankowych. Gdyby ten m o
tyw  odpadł, musiałyby te walory spaść bardzo 
dotkliwie, skoro wszystkie banki płacą w tym 
roku mniejsze dywidendy. "Właśnie dziś ogło
szono główne cyfry bilansu L&nderbanku za 
rok ubiegły. Miał on czystego zysku 4,118.996 
koron wobec 6,095.620 K. w roku poprzednim
1 dlatego zapłaci akcyonaryuszom dywidendę 
tylko 20 koronową, a więc o 4 korony mniej
szą. — Z Berlina donoszą, że i niemieoki bank 
państwowy bardzo znaoznie okroi w tym roku 
dywidendę. Dochody jego bowiem były  w ro
ku ubiegłym o 8 milionów marek mniejsze, 
dlatego też akoyonaryusze otrzymują tylko 
61'*% dywidendv, zaś w roku ubiegłym otrzy
mali prawie 11%  (1098/100°0).

Depresya na targu dzisiejszym nie oszczę
dziła nawet rent. Węgierska koronowa spadła 
o ł6/ioo°/o> a we wszystkich kategoryaoh obrót 
był bardzo nieznaczny. -  -   ̂ ■ - -

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 692 50, węgierskie 706 50, 

Anglobanki 285 25, TJniony 563 00, Bankye- 
reiny 46400, L&nderbonki 480 80, Ludwiki 
423 00, Ozeraiowłeokie 566-00, Elbethale 472 00, 
Renta papierowa 10160, srebrna 10T40, au- 
stryacka złota 120 75, austr. renta wał. kor. 
99-10, węgierska złota 12010, węgierska renta 
wal. kor. 9730, dukat 11’33, 20-£ranków. 1908—, 
20-markówka 23'45— , ruble 2‘54— ,

S p o r t .
H o d o w l a  k o n i .

II tom księgi stad koni półkrwi i koni 
oryentalnych wyjdzie w tym roku nakładem Naro
dowego Tow. chowu koni. Do komisyi wydawni
czej prócz p. K. Ostoia-Ostaszewskiego, inieyatora 
tego wydawnictwa, który I tom wypracował, pana 
Alfreda Głowińskiego i p. Łukasiewicza (Bukowi
na) zaproszony został przez prezydyum i por. Edw. 
Koller, który, interesując się galicyjską hodowlą, 
zebrał już obszerny materyał. Księga ta będzie 
ilustrowaną. Wpis konia bez względu na wiek 
kosztnje 2 K. Chcący umieścić fotografie swych 
koni, muszą przesłać je do sekretaryatn Narodowe
go Towarzystwa, Lwów, Mickiewicza 3, dołączając 
20 K. Księga ta będzie, jak I tom, wydana po poi 
sku i po niemiecku.

TELEGRAMYlMEGLP“.
Praga 10 marca. Politik ogłasza wypraco

wany przez młodoczeską komisyę językową 
projekt, ustawy językowej, który ma służyć za 
podstawę do przyszłych rokowań ugodowych 
czesko-niemieckich. Projekt ten zawiera na
stępujące główne postanowienia: Podania
ustne i piśmienne do wszystkich rządowych 
władz, zakładów i sądów w Czechach i na 
Morawach mogą być wnoszone w obu języ 
kach krajowyoh : ozeskim i niemieckim. Od
powiedź na pytania ustne lub pisemne musi 
być wystosowana w tym języku krajowym, 
w którym było wniesione podanie. Pisma urzę
dowe, wysyłane do osób, które w jakiejś spra
wie nie występowały jako strona, Iud do osób, 
interesowanych w danej sprawie, jako strony, 
mają być zredagowane w tym języku, którym 
mówi ta osoba, do której to pismo jest adre
sowane. Przepisy te dotyczą także gmin innych 
organów autonomicznych w Czechach i na 
Morawach w tych sprawach, w których uważać 
należy je  za strony.

Sąd cywilny przy rozprawach ustnych 
ma używać tego języka, którym mówią strony, 
a więc w niektórych wypadkach musi używać 
również obu języków, jeśli jedna strona mówi 
po czesku, a druga po niemiecku. Tak samo 
należy postępować w sprawach karnych, które 
powstały z inioyatywy prywatnej. "We wszyst- 
kioh innych sprawach karnych całe urzędowa
nie: a więo rozprawa, wnioski, orzeczenia 
rzeczoznawców, wyrok ich, musi się odbywać 
w tym języku, którego używa oskarżony. 
W  wypadkach, w których strony, świadkowie 
lub rzeczoznawcy nie posługują się tym sa
mym językiem, sąd na żądanie stron ma obo
wiązek postarać się o to, aby strony poznały 
dokładnie treść wyjaśnień i zeznań, złożonych 
w obcym dla nich języku.

Napisy na budynkach rządowych i nad 
lokalami urzędowymi mają być umieszczone w 
obu językach, a na pierwszem miejscu ma 
być umieszczony napis w tym języku, którym 
mówi większość ludnośoi w tym okręgu. "Wpi
sy do rozmaitych regestrów mają być uczy
nione w tym  języku, w którym wniesione zo
stało odnośne podanie. Język wykładowy w 
zakładach naukowych jest zarazem ich języ
kiem urzędowym; w innych władzach i urzę
dach językiem urzędowym jest ten język  kra
jowy, którego według ostatniego spisu ludno
ści używa większość mieszkańców odnośnego 
okręgu. W  okręgach mieszanych oba języki 
krajowe mają byó równomiernie używane.

W  dalszym ciągu zawiera projekt defini- 
oyę pojęcia okręgu mieszanego pod względem 
językowym , dalej postanowienia o napisach

na piecząfckaoh, księgach urzędowych, rege
strach itd.

Narodni Listy stwierdzają, iż ogłoszony 
w Politik projekt ustawy językowej jest tylko 
jednym z projektów przedłożonych młodocze- 
skiej komisyi językowej, a wcale nie można 
uważać go za końcowy rezultat obrad komisyi.
- • Berlin 10 marca. W  parlamencie niemie
ckim toczyła się w sobotę w dalszym ciągu 
dyskusya nad 6tatem ministerstwa oświaty.

P. R  o e r e n (centrum) omawiał skargi, 
podniesione przez posłów polskich X X . Stychla 
i Jażdżewskiego i podniósł, iż jedynie przez 
egzamin odpowiedni zbadać można, czy jakieś 
dziecko już jest dość moralnie dojrzałem, aby 
można je było uwolnić od nauki szkolnej. Je
żeli ono nie chce przy nauce religii odpowia
dać na pytania niemieckie, to powinno się je 
pytać po polsku, jeśli gotowem jest odpowia
dać w tym języku. (Bardzo słusznie! z ław 
polskich). Kara cielesna jest zniesiona, dlatego 
też musimy zastrzedz się przeciw wszystJtim 
tym, którzy łamią ten przepis. Jeżeli dz ieci 
słuchają rozkazu swych rodziców i nie chcą 
odpowiadać po niemiecku, to mimo to nie mo
żna ich zatrzymywać w szkole z powodu nie
dojrzałości moralnej. Prof. Delbrtlck rzekł, 
iż uczenie obcyoh języków, przy równoczesnem 
usunięoiu języka ojczystego jest bardzo nie
bezpiecznym eksperymentem dla duszy dziecka. 
Zdanie to tembardziej zastosować należy do 
nauki religii, gdzie goręcej i serdeczniej nale
ży przemówić do serca dziecka, a stać się to 
może tylko w ojczystym jego języku. To, co 
wyrabia się teraz z niewinnemi dziećmi, jest 
krzyczącą niesprawiedliwością, a podnieść na
leży, iż tak niesprawiedliwie postępuje się tyl
ko wobec polskioh dzieci wyznania katolickie
go, natomiast inaczej traktuje się dzieci polskie 
wyznania ewangelickiego. (Hnozne oklaski na 
ławach polskich).

Minister oświaty S t u d t  oświadczył: Nie 
jest mi wcale przyjemnem odpowiadać na pod
noszone tu skargi i żale, ale muszę to uczynić 
ze względu na wywody poprzedniego mówcy. 
Oświadczam, iż postępowanie władz szkolnych 
nie jest przeciwnem ustawie, a wola rodziców 
nie może w szkole byó rozstrzygającą. .

Budapeszt 10 marca. Sejm węgierski przy
ją ł przedłożenie iządowe w przedmiocie naby
cia jeziora Szczerbskiego, położonego na połu
dniowym stoku Tatr, w komitacie liptawskim.

Wiedeń 10 marca. Koło polskie odbyło w 
sobotę dwa posiedzenia. Na przedpołudniowem 
uchwalono, aby przy sposobności dyskusyi nad 
budżetem ministerstwa obrony krajowej, który 
wejdzie pod obrady na najbliźszem posiedzeniu 
Izby posłów, poruszyć kwestye: pomnożenia 
policyi we Lwowie, ograniczenie interwencyi 
wojska podczas ekscesów do wypadków osta 
teoznej potrzeby i określenia sposobu zaohowa- 
nia się policyi podczas tumultów ulicznych. 
Na posiedzeniu popołudniowem omawiano szcze
gółowo sprawy szkolne. Posłowie Stwiertnia i 
Petelenz, którzy zabiorą głos w Izbie, pierw
szy przy dyskusyi o szkołach wyższych, drugi 
o szkołach średnich, przedłożyli projekty swych 
przemówień, zawierające postulaty kraju na 
tern polu. Dalszy ciąg dyskusyi odłożono do 
dziś.

Madryt 10 marca. W edług opinii dzienni
ków przesilenie gabinetu jest nieuniknione. Jak 
sądzą —  rozstrzygnie o tern dzisiejsza rada 
ministeryalna, po której prezydent ministrów 
Sagasta wręczy królowej-rejentce dymisyę ca
łego gabinetu.

Konstantynopol 10 maroa. W  Medynie 
stwierdzono dnia 6 maroa 74 wypadków cho
lery. W  Mekce było od 29 lutego do 7 marca 
15 wypadków cholery. Rada sanitarna uchwa
liła wydać zarządzenia, które mają na celu 
zapobiedz rozwleozeuiu cholery przez piel
grzymów.

Algier 10 marca. Austro-węgierska dywi- 
zya floty, złożona z pancernika „Monarcha4* i 
okrętów wojennych „W iedeń44 i „Budapeszt*, 
odbywająca przejażdżkę po morzu Śródziemnem, 
przybyła z Korfu do portu w Algierze. Stąd 
popłynie do hiszpańskiego portu Cartagena.

Wiedeń 10 marca. Z  powodu kreowania 
francuskiej agencyi konsularnej we Lwowie, 
Cesarz pozwolił p. Erazmowi Świerczewskiemu, 
sprawowanie obowiązków konsula francuskiego.

Londyn 10 marca. Times ogłasza sensa
cyjne dokumenty, z któryoh wynika, że w nie- 
mieokim urzędzie spraw zagranicznych opra
cowują plany ewentualnego obsadzenia Holan- 
dyi przez wojska niemieokie.

Berlin 10 marca. Najwyższy trybunał roz- 
strzygnął, że dzieci pruskich poddanych mu
szą obowiązkową naukę szkolną odbywać 
w szkołach pruskich. Rodzice więc, którzy 
dzieci swe umieszczają w zagranicznych szko
łach lub zakładach naukowych, podpadają 
karze.

Petersburg 10 marca. Na wystawie ryba
ckiej przyznano dyplom honorowy krajowemu To
warzystwu rybackiemu w Krakowie.

Paryż 10 marca. Izba uchwaliła cło 1 fran
ka od 100 kilo nafty.

Kraków 10 marca. Dziś rozpoczął się tu 
targ wiosenny na konie szlachetnej rasy. Przy
było dużo kupców z Prus i Niemiec. W  U je
żdżalni wystawiono 84 koni, w innych loka
lach około 300. Ruch był bardzo ożywiony. 
W ybierała konie także komisya asenterunko- 
wa wojskowa dla dywizyi konnej strzelców 
tyrolskich.

Konstantynopol 10 marca. Książęta Lont- 
fulla i Sebach-eddin, synowie Damad Mah- 
muda baszy, dalej Haidar bej, syn zmarłego 
wielkiego wezyra Midohat baszy, wreszcie 
pułkownik Seki bej i Abdurman bej, były  na
czelnik wilajetu, którzy uciekli do Europy, zo 
stali wszyscy skazani in contumatiam na do
żywotnie więzienie.

Belgrad 10 marca. Ze strony urzędowej 
uważają doniesienie dzienników zagranicz
nych, jakoby rząd zamierzał pozwolić na 
otworzenie rulety w królewskim parku „To- 
pczidar14, jako zmyślone. ________________

I ,OTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 10 marca. Kniaź R. Puzyna 

z Piadek. Br. J- Romaszkan z Horodenki. H. Kar
czewski z Moraniec. A, Misiągiewicz z Sanoka. J. 
Kruppów a z Marynczan. M. Sokołowski, J. Ziele
niewski i Z, Brzozowski z Krakowa. F. Brzezina, 
K. Barna, A. Pollak i A. Peiser z Wiednia. S. 
Wybranowski z Kimirza. J. Gorayski z Bursztyna. 
W. Maysel z Brzozówki król. T. Fedorowicz z 
Klebanówki. S. Głowiński z Lipicy dolnej. M. 
Orankshoksoh z Londynu. M. Yakko i M. Kawakami 
z Japonii. S. Bohdanowicz z Petryłowa. M. Jędrze* 
jowicz z Dylągówki

H O TEL EU ROPEJSkT  ~
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i  
Przyjechali dnia 10 marca. A. Zaremba Cie

lecki z Hadyńkowic. Książę Gedroyć z Mostów 
małych. Dr. J. Walewski z Nossowa. B. Dewicz i 
J. Zieniewicz z Daszawy. W . Pieniążek z Lipinki. 
M. Karśnicki z Rosyi. L. Trojan z Komarna. M. 
Blaschke z Ottyni. E. Steinbach z Wiednia.'B. 
Włodek z Krakowa. S. Kajetanawicz z Horodenki. 
J. Miliński z Trześnik. J . Gnoiński z Cieszanowa. 
S. Agopsowicz z Błożwi. L. Łobos z Taurowa,

H O TEL FRANCUSKI
Plac Maryticki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem, urządzony, pil- 
eneńska restauracya s pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 10 marca. K. hr. Krasicki 

z Bachórca. H. hr. Łuczyński i H. Mikuli ze Lwo
wa. W. Czaykowscy z Pietniczan. J. Kownacki z 
Czernicy. 8. Rotterowie z Suchodołów. A. Wolnie - 
wicz z Olszy. B. Żardecfci z Łańcuta. A. Bocheń
ski, R. Petersem, W . Kindler i S. Horoszkiewicz 
z Krakowa. E. Sirko z Iszczkowa. K. Udrycki z 
Mostów wielkich. W. Czaykowski z Bóbrki. M. 
Pohlland z Szwsjcaryi. T. Himelsbach z Toporowa. 
E. Jahn i W. Paweleki z Tłumacza. M. Tust&now- 
ski z Podmichałowiec. A. Mogiłnicki z Rohatyna. 
L. Żupnik, J. Einerl i O. Frenkel z Wiednia. S. 
Macudziński z Halicza. K. Łępkowski z Zasławia. 
J. Gold ze Złoczowa. N. Lekczyński z Remenowa. 
N. Strnbiński z Weis. T. Czerlunczakiewicz z Prze
myśla. S. Szanfeowski z Ottyni. L. br. Wattman z 
Rudy rożanieckiej. F. Gużkowski z Ostrożca. Z. 
Parnes z Podwołoczyek, K. Cygfj. z Buska. L. Cyga 
Z Bursztyna

8

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redtukcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

P̂IP35 Tt1oRr«fl
Codzfenofc •peifldaiawiiaśe. Pocnut* o godriafci Ł Wtw wcrcfinłei 09 mArd* w Sftata*.

Dr.MIECZYSŁA W $ W ITALSKI
o rd yn u je  w  cho ro b ach  r

n e r w o w y c h
od 3 —5 ul. Akademicka 11, parter na -lewo. 

Rok założenia 1853.
DOM B A N K O W Y  i K AN TO R W T m t A NY *

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERO , | SYN

Lwów, ulica Karola Lud wika 1
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto

ściowe.

Losy na dogodne sp ł-jty  miesięczne
pod najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety i01Owań „Nadzieja" 

całoroczna prenumerata K., 840, na prewińcyi 
K. 3*60.

   -----------

Wiedeń 10 mftrca. (Giełda towarowa;. 
Oukier (spokojnie) 17-75. N afta  galicyjska be* 
zmiany. Spirytus fb ez  zmiany) 38 00.

Wiodeń 10 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i po 50 kilogramów) Psze
nica na wiosnę 9-43— 9-44. na maj-czerwieo 
9-45— 9-46, na jesień 0 00—0-00; żyto na wiosnę 
7-76— 7-78, na m ajczerwiec 7*72—7-74, na jesień 
0-00— 000; knkuradza na maj-czerwiec 5'52— 
5'53; na czerwiec-lipieo 0*90— 0*00, na lipiec-sier
pień 0-000— 0-00; owies na wiosnę 7 7 7 — 779, 
na maj-czerwiec 7-86—7-88, na jesień 0 00— 
0-00. Rzepak na sierpieień-wrzesień 12-85— 
13 00. Olej rzepakowy na kwieoie-maj 0’00— 
0-00. — T en d en cja : silna. Pogoda : zmienna.

Budapeszt 10 marca. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w  koro naoh i po 50 klg, ). Psze
nica na kwieoień 9-38 —9 39, na maj 9-39 — 
9-40, na październik 8-27—8-28; żyto na kwie
cień 7 60— 7"61, na październik 6 9 0 —691; 
owies na kwieoień 7-58—7'59, na paździer
nik 6-14— 6"16 ; kukurudza na maj 5 24 — 
5’25, na lipi ec 5"38— 5"40. Rzepak na sierpień 
12*35— 12 45. Oferty na pszenioę: dobre. Chęć 
kupna dobra. Tendenoya: silna. Pogoda: wiatr.

Lw ów  10 marca. [Z izby handlowej).
Obliozenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K Kolej gal. Karola Ltidwika po 

420 Koron 422*00 do 428*00, Kolwj Lwowzbo-Ozern.-.Taska 
po 400 kor. 534.00 do 570.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 586.00 do 547*00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —■— do 100*—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000*— do 850.—. Banku dla 
handlu i przemytłu po 400 k. 850.— do 880.—.

L is ty  zastaw ne aa zatoką: Banku hipot. galio 
6 proc. loz. w 60 lat. a 10 proc, prem. 109*70 do 000*00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 99 09 do 99*70, 4 proc. loz. 
w 60 lat 96 80 do 96 00. Banku kraj. 4 1 pół proc. loz w 
51 lat 1C0.50 do 101.20 Banku kraj. 4 proo. loz w 57 lat 
96*80 do 97 00. — Tow. kred. gal. aiemałde 4 proo. (I ani- 
sya) 95-20; do 95*90; 4 proc. loz w 41 i pół latach '<5 8 1 
do 66 OO, 4 proc. loz w 66 lat 95*50 do 96 2

O bllfli *a sztuką: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro. 
97-80 do 98*50. BukowiAzaiego fund. propin. 5 'proo. 102 0 ') 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emizyi) 102*00 do 
102*70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 29 do 95*90. Pożyczki kraj. a r. 1878 6 
proc. —*— do —.—.4 proo. z 1898 r. 96 50 do 97.2 ), mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 92 5 1 do 93 20, 4*1.“/,,
po 200 koron 99 20 do 99 90.

M onety. Dukat cesarski 11 22 do 11*34. Napoleon- 
dor 19*00 do 19*20. Rubel rosyjski papierowy 258 50 do 
254 50. 100 marek niemieckich 117*10 do 117*80.

M g g P M M — M ^ — —
Ruch pociągów kolejowych

ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo 
' europejskiego.

P rzyc h o d zą  do L w o w a:
Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 ,  8*40*, 6*10, 8*60, 5-501 9.50* 
Z Rzeszowa: 11*46.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  8*86*, 6*6t 

10.20*; na Podzamcze: 2 *2 0 , 8*12*, 511, 10*2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze 
Z Ozerniowieo : 1 2 1 5 * , V 4 5 , 6'20, 5*40 i 9*20*
Ze Stanisławowa: 11*55.
Ze Stryja: 8*10, 1*10, 4*40, 10*60*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 8*16, 6*00- 
Z Janowa 7*46, 5.16.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 , 2  5 5 .  4*15*, 8-40, 6*20*, u  • 
Do Rzeszowa: 8*80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6*80, 9*25 

11*10*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 6*48, 9.42, 11*82*.
Do Tarnopola: 7*10* z dw: głównego i 7*82* z Podzamcza 
Do Ozerniowieo: 2  51*, 2 *4 0 , 625, 10*26, 10*80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6*85, 9*00, 8*05, 6*85*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10*20, 7-25*
Do Janowa: 9*15; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są li teram 
tłustsmi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no
cna liczy sią od godz. 6 wieczór do 5 nsin. 59 rano.
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P O ś  tW I E
przez

J. E tf a n  i  W i l s o n a .
Tłómacayła * angielskiego baronowa Zofie Hartinghowa

(Ciąg dalsisy).
Kapryśny krzyk dziecka, oiąguąoego jej 

suknię, przywołał ją do rzeozyr :stośc;. Spoj
rzała na maleństwo i wzięła je  czule na ręce.

—  Cóż to, dziecinko, znudziłaś się ? Nie mo
żesz przecie byó głodną. Pew r-e ohce ci się 
spać 11 Zaraz pójdę u łożyć cię w Kołyseczce.

Odwróciła karton do ściany i poszła z 
dzieckiem ku drzwiom, ale przechodząc koło 
przygnębionej postaci na ławce, zatrzymała się 
i położyła dłoń na jej ram 'oni'1.

— Może ci pomódz zejść ze schodów ? — 
spytała łagodnie,

— N ie ; dziękuię W olę pozostać rataj, bo 
tylko w kaplicy nabieram odwagi modlenia się. 
Czybyś pani nie m ogła zostawić m ’ tej małej ? 
Łata całe nie mogłam znosić widoku dziec1' bo 
serce miałam czarne, jak  sadza, a takie zgorz
kniałe A  teraz dusza m się wyrywa do tej 
sierotki... Tak ła.knę pocałunku dziecka'... o c h 1 
tak łeknę!...

Tu poniosła rękę do gardła, aby stłumić 
łkanie.

— Z  największa chęcią.., Spróbuj, czy mała 
pójdzie do ciebie.

A le Devie cofnęła się z przestrachem od 
w y c ią g n ię ty ch  ku niej ram ‘ on kobiety i czule] 
jeszcze przytuliła, się do swojej opiekunki.

Zawiedziona osunęła s i } na siedzeń: er.
  Nie dziwię się, że się boi — szepnęła. —

Przeozuwa, że zamordowałam moje własne 
dzi ecko.

  Nie nie... cóż zmów u ? Przelękła się ty l
ko, widząc cię płaczącą. Teraz jest senna, ale

jak  się wyśpi i obudź w dobrym humorze, na - 
pełnię iej flaszeczkę i przyniosę ją  do cieb: fi 
Nie myśl tak ciągle o przeszłości, a trwaj wię- 
cę> w modlitwie, która cię zbliża do tronu mi
łosierdzia Bożego Choćby świat nas ukamie
nował, w Bogu zni.jdziemy ucieczkę i schro
nienie.

— Ta obietnica jest dla tych, którzy mają 
serce czyste i niewinne d łon ie ; a nie dla ta
lach nędznych istot, jak ja, która nurzałam się 
w cbrodni...

— P rzeciw nie; zdrowi nie potrzebują leka
rza, tylko chorzy Dusza twoja jest chorą aż 
do śm ierci; oddaj ją  więc Boskiemu lekarzow*- 
Tam oto na pulpicie znajdziesz hymn, przepi
sany na utro. W yucz go się, a słowa te przy
niosą ci pouiechę.

To mówiąc, Regina wyszła, zabierając ze 
sobą sięrotkę, powierzoną jej p’ eczy i przez 
dziedziniec zar iosła ją bocznem wejściem przez 
schody na długi, ciemny korytarz, w końcu 
którego znajdowała się cela. Idąo, zauwa
żyła niezwykłe podniecenie w porozrzucanych 
tu ; ówdzie grudach aresztantek. Pomocnik za
wiadowcy, gestykulując z żywością, opow adtł 
coś głośno trzem ozy czterem, zebranym dokoła 
niego mężczyznom, ale na jej widok zniżyi głos. 
Regina iednak trzymała się tak zdaleka cd 
wszystzich spraw i plotek n iejsoowych, że te 
niezwykłe objawy nie obudziły nawet jej za- 
riekawenia.

Pow: etrze było tak parne w pokoiku, w y
stawionym na południowe słońce, że Regina 
otworzy]0 drzwi na korytarz, chcąc wywołać 
pewien przewiew. Potem zaczęła cnodzió wzdłuż 
i wszerz, nucąc cichą jakąś kołjsank^ dziecku, 

, a gdy zasnęło w jej ramionach, złożyła je  w 
koszyku, zawieszonym na dwóch drążkach, 
uasunęła firaneczkę z białego muślinu i jęła 
gładzić rętą jasnowłosą główkę.

Siostra miłosierdzia, która czuwała przy 
śinierteluem łożu matki, zajęła się losem dziec

ka w yrobiła  mu przyjęm e w jednym  z przy 
tułków , do którego m iało b y ć  przeniesione w 
nastęDnym tygodfl i. Odrobina ta, obdarzona 
nieśm iertelrą duszą, skalaną dziedziotwem  hań
by i zbrodni, przem awiała sieroctw em  swojem  
do najczulszy oh strun duszy R eg in y , która 
stała teraz nad kołyską, zapatrzona m iłośnie 
w piękność pulchnej i różuwej, maleć..'-iej tw a
rzyczk i

— Biedny kwiateczku! — szeptała pieszczo
tliwie. — Niezyjaś ty, dziecinko... mały roz
bitku, puszczony na burzliwe morze niepewno
ści i złego. Nikt cię r ie  uzna i nie przygarnie 
do serca — tylko dla mnie pozostaniesz zawsze 
słodką gołąbką... r ;ew;nnym, ukochanym che- 
rubinkiem

O dw róciw szy się od kołyski z w estchnie
niem, um yła twarz i ręce zim ną wodą i sta
nęła oparta i w ychylona przez okno, w słuchu
ją c  się w śpiew  ptaka w gałązkach jaśm inu i 
daleki szum wodospadu. Prąd pow ietrza przy
m knął nepow rót drzwi, zostawiajao tylko u ch y
loną na szerokość dłoni szparę, a własny śpiew  
je j przy usypianiu dziecka zgłuszył odgłos 
czyichś, szybko zbliża jących  się kroków .

Na pobielanej ścianie rozpięty był duży 
karton, a Regina wziąwszy kredki swoje i 
ołówki podeszła znowu do kołyski, poprawiła 
pozycyę lewej rączki dziecka, odgarnęła ieden 
pukielak włosów ze skroni, potem zabrała się 
do wykończenja szkiou, nad kiórym pracowała 
już od kilku tygodni poświęcając mu każdą 
chwilę wolnego czasu.

Nad otwartą Urumrą klęczała uskrzydlona 
postać, piętnująca martwotą złożone w niej 
sztywniejące zwłoki, a pusępnej, ohoó dziwnie 
pięknej twarzy posłannika zagłady, nadała 
artystka roz wiane bujne włosy i ciemne, zapa
dłe, ohoć przedziwnie bJyszoząne oczv śmierci 
z oryginalnego obrazu Maurycego Retschke 
W  powietrzu zawisł nieruchomo biały metyl, 
gotów do odlotu, a na białych, rozpiętych

skrzydłach, unosił się w przestrzeń* an oł 
zmartwychwstania, w yc^gając naprzód dłonie. 
Dokoła zwiastuna śmierci gromadziły się gęste, 
czarne cienie, a całe światło prom; miało ze 
skrzydeł anioła w górze i zlewało się pow o
dzią blasków na główkę uśpionego dziecięcia.

Odoięca od udzkiego towarzystwa, zmu
szona czerpać z własnych rasobów ducha, R e
gina nauczyła się żyć w idealnym świacie, 
a jej artystyczne instynkty i upodobania oka
zały się źródłem wewnętrznego i ukojenia 
i pociechy, pamięć zas zwiócona wstecz ku 
szczęśliwym latom dzieciństwa dosta czała jej 
świetlanych obrazów z przeszłość., wobec któ
rych smutna rzeczyw stośó nikh, chwilami 
z przed jej oczu.

Zwycięska w yobraźnia, nieskrępowana 
więziennemi kratę-mi, unosiła ią wysoko ponad 
brudny świat, w krainę dobra P-ekna :tói a- 
mi karmił się duch j j j  zgłodn;uly tak, jak 
kruki na puszczy barmiły natchnionego, boże 
go proroka.

. . Czternaście miesięcy upłynęłc odkąd pan 
Dunbar nie postał w jej celp a choć bezmier
na tęsknota przywiodła go dwa razy do pro
gów kaplicy, skąd napawał oczy swoje w ido
kiem bladej postaci, siedzącej przy organie, 
a słuch, dźwię imi je j nieporównanego głosu, 
nie wymienili ze sobą am jednego słowa od 
ostatnie] narady w kwesty: prawnej, dotyczą
cej testamentu jenerała Darrirgtona.

Dziś, z ręką na klamce, a całą duszą 
zbiegłą do oczu, stał on oparty o futrynę 
uchylonych drzwi, tonąc wzrokiem we wnętrze 
więziennej celi, która zawierała jedyny skarb, 
jakiego los inu odmówił. ,

W szelkie ślady choroby i fizyczni], dłu
giej niemocy znikły z oblicza arosztantki, a 
przejrzysta białość je j sery, zaokrąglony wdisięk 
kształtów, dowoaziły zupełnego powrotu do 
zdrowia. N igdy też Regina nie wydała mu się 
piękniejszą, jak dzisiaj.

Znużona upałem, odrzuciła w ty ł bujne 
włosy ze skroń:, a choć beznadziejny smutek 
rozlany był na jej głęboko spokojnej twarzy, 
wyraz oczu świadczy  ̂ że lotne marzenia ar
tystki przeniosły ją zdaleka ou otaczającej 
nędzy

Suin ię z grubego samodziału miała spię
tą nr. piersi gałązką • he’ i o tropi i rezedy ze
rwaną z doniczel, kwitnących w słońcu na 
okn’ e. t i

Pan Dunbar, zapatrzony w kobietę, którą 
wbrew jej i swojej woli kochał taką namiętną, 
bezgraniczną m iłością . stał, tracąc - pamięć 
ozasu, kiody naiaz przesunęło mu się przed 
oczami wiozenie, odbite na szybie pałacu 
w Elm Bluff, widzenie twarzy pięknej, ak mi
tologiczne bóstwo Hellady, twarzy młodzieńca, 
za którego ta umiłowana przez niego nad 
wszystko, gotowa była oddać życie. I  zazdrość 
ostre szpony wpiła mu nagle w serce. Zt,cisnął 
do krwi usta, zastuka1 i wszedł do celi

Na jego niespodziany widok, podniesiona 
w powietrzu nad kartonem dłoń Reginy opa
dła, a ołówek wysunął się z iej palców. Blada 
twarz zabarwiła się, jak szkarłatna róia. Are 
nztantka oparła się o.ścianę, a widząc podcho
dzącego ku niei prawnika zastawiła się szybko 
kołyc*rą dziecka. On zrozum.ał i cofnął się 
o krok w tył. ,

— Barykadujesz się pani przedemną, jakbym 
był wstrętnym jakimś potworem — rzekł z go 
ryczą. — Czy lękasz się mnie?

— Czegóż już mogłabym lękać się na świę
c ie? —  odparła. — Czy oszczędziłeś sobie pan 
jakiegokolwiek trudu w spełnieniu tego co 
zdan sm twojem, powinno było pogrążyć mnie 
w "mutku ?

— Nie możesz pi pani wybaczyć, że odrzu 
enem kompromis wym uszory na tobie stra
chem, kiedy odjeżdżałem do Dakoty.

(Ciąg dalrzy nastąpi)

g 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 ‘.? 0 i£

Po cenach ;
redakcyjnych oglosegnia ds » » y s t -  
kjch bez wyiątku dzienników,.
I -w rw sklch , k ra k o  wshJch * 
'w a rtz a w d d iill, wie*! er>skich, 
C T fjt  >ch, l«,anctazklch e c l.
o-asopism fachowych mieisco.Tch.. 
zamiejscowych i zagranicznych. na
mówienia na klisza i r -sadki do 

“ głoszeń, p re n u m e ra tę  na- 
w s z e lk ie  p is m a

przyjmuje

Ajeiwa tennfjów i o?tezeó
Sokołowskiego 

we Lwowie,  Pasaż Hausn.ana Nr. 9 
Kosztorysy gratis.

f.. i u - śniady, czteroletni, miary 160 
cent. na sprzedaż, Z a rz ą o  d ó b r Ja- 
aronów p- S u c lio n aw .

„S Y R IU S Z "
L w ó w , u lica 3-go M a ja  liczb a  2

 ____________________________  poleca:
U zd o ln io n a  krawczyni poszukuje z? - wyborne k a w y  pół kuo 65 c i ,  75 ct. i 

jęcia prywatnie na prowincyt J. M. biv- wyżej. Najlepszeb e rb a iy  pół ‘-ilo od 1-50.
ro Olszewskirgo. __ Moniak uracyi n; tfd 2 Ir. but. Rum

najlepszy od 1-20 ‘ /i ht K akao  hoien-O ru t kolczasty cynk. wany do ogrc 
d*°ń ,o  złr. i za 100 metrów (przy 
większym odbiorze dc dają odpowiedni - 
■kćbplLi dc umocowania] poleca P lo ir  
C h rz ą s to w s k i handel żelazny weLwo- 

’ ic Kapitulny 1 naprzeciw Ka
;edry

2 0  k ró w  holendersKicn młodych ii 
mlecznych do zby- ia. poczta i stat/u 
kolei ezernii wieckiej Bui «ztvn (folwark).

Cukiernia krakowska
ul. Fredry poleca znakomite ciastka po 

6 halerzy.

derskie pół kg. 1-90.

M ałżeństw o . Jestem sierotą po wła
ścicielu tar*akn parowego, lat 23, rei. 
rzymsko kat. Bozporządzam majątkiem 
nad 120.000 koron w gotówce. Prócz sta
rej ciotki nic mam zre=ztą żadnych kre
wnych. Chciałabym poślubić człowieka 
z charak ;erem. Reflektantami mogą być 
przemysłowcy, kupcy, właściciele dóbr 
’ub urzędnicy. Oferty, lecz tylko nie 
anonimowe, w języku niemieckLn piraneJ 
upraszam przesyłać pod Donau Perle do 
biura inseratowego nPatria“ Budapest, 
Csengery Gasse Nr. 72._

Dó zw a lczen ia  konkurjncyi zigra-
nicznei, zalewającej uasz '-raj obcymi vy 
robam potrzeba przedewszystkiem fa
chowej praktyki i cechn. iznei znajomoLci 
rysunku. Maiąc powyższe warunki, pole 
cam riniejszem od 92 lat istniejącą 
licznymi medalam odznaczom# zn a n ą  
lab* j k ę  powozów. Mści daw Licken- 
d o r ł  ul. Gulińskiego 4. Cenniki gratis.

Pierćcicnki 
zaręczynowe obrączki 

szpilk- ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hutel 

Europejski.

3  . q  s z t o  „ S y r lu s z  « Lwćw, ul. 
J H lC Ii H  4 *  l-go Maja 1. 2. — pól 
kilo 65 ct., 75 ct. i yyźej

K a l a f i o r y
g rusze  znakomite a 40 ct. Później róże 

i flanc i poleca
Schmidt, S ta n is ła w ó w  H alick a .

E k o n o m
kawaler, poszukuje posady zaraz na wikt 
lub ordynaryę. Łaskawe zgłoszenia pod 

A  B . Z łoczó  w.

F. KORNECKI &
polecają

najnowsze m aterye
na sezon w iosenny W wielkim wy

borze i po cenach n ajn iższych .

Najmodniejsze
A plikacye
Koronki
W eloniki
P aski

poleca

>

O g r ó d  S t r z a ł k i
p Bóbrka

j oleca znane z dobrej kultu-y F la n 
ce szparago w e francuskie (A r-  
genteuil) 3 - 'e tn ie  lOO sztuk  

4 korony.
M a l‘ny z  dużym  owocem  12

sztuk 2 kor cny,
Thu je  do ozdób ogrodu g lo - 

bosa i inne, duże 1 sztuka 1 korona. 
Małe globusa 5 sztuk 8 korony.

G lid yce je  triacanthus  (cierń), 
duże 12 sztuk 2 korony.

0C9040Ł000000000000
Zarząd ogrodu w Żurowie

p o c z ta  W m ie js c u  spr-ede zaraz
6 .0 0 0  B ratków

gatunkami 100 sztuk pc 8 K. 60 hal.
1.500 Niezapominajek

nizkich 100 sztuk 4 K
1.500 Campanuli

100 sztuk 5 K. i
2 0 0  M a lw  10 sztuk 1 K

Ferdynand (Tutti er |
Lwów, ul. Halicka 2 0  

plac Halicki 3

9 — *

Cognac stary z wina wir, 
snego chowu, do
starcza od najpier 
w;-zej jakości opła- 

tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9-6Ó.
T T *  T  • .agodne, dobrze wyie-

I  I  1  r ł  Łane, dos.arcza od 56
I I  I I I  I I  litrów z wyż, białe, litr 

’  18, 56, 64, 12 hl„ czer
wone 52, 64, 80 hl. B en ed yk l H E R T L  
właściciel dóbr zamek G o 1 i c z, przy

G o n o b i t z  w Styryi.

Ubogi Łazarz,
Z łoża boleści -wracam się do serc 

miłujących Boga i bliźniego, aby nie
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska
wi s przyjść z pomocą Po 14 l«tniej pra 
cy zawodowej od 8 iat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tyli., na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jesŁ okropną męczarnią i 
■■ozostąię w okropnej nędzy. Bównieź 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsca 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego.

P wylszą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks. '.I. Goryl i urząd gminny 
w Ustrobny. Sk] udki, za które niewinna 
ustf dziecięce "raz z rodzicami gorącą 
do B e n  zaniosą modlitwę, upraszam 

adsyłuć pc adresem: Łazarz Krężel 
Ustrobna p. Krosno.

Przem ysł kra jow y!
Tylko własnego wyrobu

NAW OZY SZTUCZNE n p |
poleca

P ie rw sze  galicyjskie  T o w arzystw o  akcy jne  dla  
przem ysłu  chemicznego przedtem spółka komandytowa 

J u l i a n a  W a n g a

we Lwowie ul. Kościuszki I. 5
(w parterze).

8;ec;aliie nawoź; pod M tle  cbniol i M i .
Gwarancyu H blnlulkAw  ł Dochodzenia.

1 I E D A K C Y A

'ygadnika Mód i Powieści
WSPANIALE ILLDSTROWAMGO PISMA DLA KOBIET

------------------------- Rozszerzyła objętość pisma
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale m o d y  —

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobieoych, także

Kolorowaną planszę mód JU
oraz niezależnie od arkuszy z kroiami i wzorami robót 
kobiecych

= =  F o r m ę  z  b i b u ł k i
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę ni kroj% sukien).

-■i ło j   ___________
Stałe, rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejmie: Intormai.ye z dzie

dziny nygieny; Dział pedagogiczny; Ihfcjrmacye dotycząc.
I pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 

przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną 
Dział literacki: Belletrystyke ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch uwy 

słowy ; Kwestye społeczne ; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię
czne i obszerne korespondency6.

Prenum eratę p rz y jm u je :

Główna KMycr?. ,TypAnifca Mol 1 Powieści
w e Lwowie, P asaż Hausmana 9.

W arunki p re n u m e ra ty :
we Lwowie: M V M  w Gelicyi z przesyłką:

kwartalnie 3 kor. kwartalni 3 kor.60b.ai
półrocznie 6 „  . w T z a  półrocznie 7 „  20 „

rocznie . . .  12 M A M  rocznie .1 4  „ 4 0  „

JUT*' N u m e r  a  t/kar o w e  i  p r o s p e k t u  w y s y ła  
g r a t i s  e k s p e d y c y a  *^ p |

5 ?

Warszawska fabryka gorsetów
K a r D  :■ 1  n a w

Lw ów , Pasaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego krojr z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowejudrelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karncenia, saphc 
pod ranne kaftany, szelk’ do prostego trzymania ruckcuhaltorj 

i inne gorsety hyginniozne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

Posadzki deszczułkowe
oraz

w szystk ie
stolarskie

lako to . 
drzwi, okna, krze
sła, stołki ogrodo
we itp. poleca la -  
b ry k a  oarow a

B R A C I  W C Z E L A K
we Lwowie,

s t o ło w °  d e s e r o w e  i  lu k s u s o w e  z c h iń s k ie g o  s r e b r a  
kom pletne w ypraw y kuchenne z  c z y s te g o  n ik lu  

w yrybiane w światowej fabryce  w E S E R N D O R F  
poleca firm a W. B IL IŃ S K IE G O

następca
OB P O C E L  Lwów Hetmańska liczb? 2.

P o  n a s z y c h .  c z 3 r t o l n i l g 6 ' w !

4 12 tomów DZIEŁ SIENKIEW ICZA k
^  (tom m iesięcznie) W
JŚ k fóre  w  ciągu 1902 r. zaw ierać  będą oprócz powieści! rila  C lim pie1*, „Nn 
18 jasnym  brzegu", „Zó raw le“, ,Sen , M uszą wypocząć", także

C G - ^ : T I E M  i  M I E C Z E M
ordobione ilu s tracyam l A nt. P io tro w skieg o

0  0  0  0  0

otrzym uje bez żadnej dopłaty każdy prenum erator

TTSOIUIEA ItL U S :E O 'ra ilG Ci i f
D zie ła  S ien k iew icza  w ychodzę w  notvem w ydaniu  w y łą c zn ie  d la  prenina iratorów T y g o 
dnika i obejm ą c a łą  tw órczoóć tega auto re , s tanow iąc kom pletną w npan ia ła  cenna b ib lio -

teką  S ien k iew iczo w ska.
Prócz tego otrzymają bezpłatnie wszyscy prenumeratorowie nadzwyczajne oremium, ob-az artysty A 1 o h i m o* 

v  i e z a „M ad grobem  Kob‘a ka <l, odbity k ilorami na grubym welinie.
Wydajemy także snakomito nie znane u nas dzieło historyczno Kraszewskiego „P o ls k a  W C ia 8 le  trzech  
rezb ordw ,  okołc 100 arkuszy druki , illustrowam, któro na,bywać mogą prenumei atc-owie Tygodnika '.a do

płatą 18 kor. bez oprawy, 25 kor 59 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w mar°n, całosi w ciągu 19CT r. , 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, historycznj społoczno-informacyjny ■ rubryką 
- odkryć i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literi cko-artystyczne z rubryką o sztuce stosowane! i t. d.

Prenumeratę przyjmuje:
Główna ekspedycya „Tygodnika illnstarowanego" we Lwowie

fajgż Hausman % l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. {
Warunki prenumeraty „Tygodnika IHustrowanegc" razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem

powieściowym w arkuszach :
Wh Lwowie. . 1 W Galioyi i Bukowinie wraz * przesyłką pocztową:

Kwartalnie 6 kor. 60 hal. Kwartalnie . . .  7 kor. 20 ha1.
Półrocznie . 18 „ 60 „ Półrocznie . . . . 14 „ 4> „
Kocznie . . -- 27 „ 20 „ ....cBnie. — - . 28 „ 80 „

1 P rag n ac y  O trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (s portretem Sier kiewiczu 
na okładce! dopłacają za tom ty lko 40 hal, t. j. kwartalnie za 3 to: ay 1 kor. 20 hal , półroozric za 6 tom ów  
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.; naleźytość tę Dros.my nadsyła: ra-em z prenumeratą

P le rw aze  3 6  tom ów S ien k iew icza , Z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenu.ueraforowie 
za dopłatą 39 kor., w oprawie 58 kor. 40 nal. Ozdobne okładki le oprawiania półrocznych kompletów „Tygo
dnika “ można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

• i Kom lot 3 6  p ie rw s z y c h  to m lw  H e n ry k a  S ienr iew i< .  a może być nabywany po l i  tomów, 
za nadesłaniem w 3 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś yo 17 kor. 8r ha] za tomj w oprawie, » 

Numery okazowe prospekty wysyła jratis ■ Głćwna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

P
*
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►
►
►
►
►
►
►
►

m iesięcznik  m uzvczno-nutowy  
pośw ięcony now ^ścion , nu- 
zucznym  naszych  i zag ra iticz -  
nvch Wompozy »rów Z am iesz
cza  utwory I .la8vczne, a ło 
nowe, w y ią tk 1 z  o p er I tańce, 
na fo rteo ian , s k rzy p ce  i do 

śpiew u.
Daje rocznie około 200 ; uronić nut 
dużego formę tu. Na treść nun-eru 
składa się 4—5 utworów na welino
wym papierze. —  W artościow e nowo
ści zagraniczne.

Red-ktor i wydawca Lenn ChojeckL 
Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi > przesyłką pocztową Kwartalnie 2  z łr .,  (1 "kor.) 

półrocznie 4  Z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr . (16 kor.).
Ekppedycy? „Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we -wowie.

Pasaż Hausmana 9.
Komplsta z roku zeszłego nabywać nsożne o ile zapas starczy po 8 zł. (16 kor.)
Prospekia wysyła gratis i franko eksuedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr 9.

3 3 5  Recept.C .  k .  a u s t r y a c k  e  k o J e j f  p a ń s t w .
L. 26.859IVI

OGŁOSZENIE.i

Rozszerzenie zakresu działania miejskiego biura sprze
daży biletów kolejowych w lokalu ajencyi dzienników 
St J. Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hausmanua

, liczba
i Z  óu'em 10 maja b. r. rozszerzono zakres działania miejskiego 

biura sprzedaży biletów kolejowych > (Ajenoya azienników St J 
Sokołowskiego we Lwowie, pasaż Hau»mana 1. 9) tak. że odtąd 
oprócz oiletow do staoyi,, położonych w G-alicyi i na Bukowinie, 
sprzedawać będzie to biuro także biiety do stacyi austryacKich, 
węgierskich i zagranicznych kolei o ile tak e f bezpośrednie bil et j  
i przy kasach kolejowych na głównym dworcu wydawane bywaią 

Ze wzglądu na przeniesienie oate ekspedycyi osooowej do 
prowizorycznego dworca, uprasza się P- T- Publiczność, aby dla 
własnej wygody zechciała zaopatrywać się w bilety jazdy w wyi 
wspomnianej ajcneyi dzienników Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 
9, lub też w biurze informacyjnym c. h. kolei państwowych. 

Lwów, w maju 1901.
C, k. Py^ekcya kolei państwowych.___

Szczepy owocowe
wysyłam do każdej noczty i stawi. JA- 
BŁONIE, GRUSZE, CZEREŚNIE i ŚLI
WY 1 sztuka 50 c t ,  10 szt. 4 złr 15 ct.
BRZOSKWINIE, W IŚNIE, TJO HELE,
WĘGIERKI, NEKTARYNY, DRZEWA 
i KRZEWY ozdobne mam do sprzedania 
8.000 szt. Krzewów w różnych i lianach 
100 sztuk 15, 20, 25 złr. CENNIK z ob
jaśnieniem porno1 jgioznom wysyłam opła- 

tnie każdemu.
E . UKLAMbSKI, Zarząd ogrodów w Ol

szy. Dwór, o. p. Kraków.

Praktyczne przepisy p.eczenia ciast, 
robiema lodów, likierów itd. przez autor
kę „ p r a k t y m e !  k u ch n i- R O  -Ę.
M A K A R E W IC Z Ó W ^  wy dame dru 
gie, do nabycia * 19 ęf arniich lub u 
auto-ki Lwów, Cii aa 1. Oenp dwie koro 
ny, z przesyłką 40 hal. więcoj.

I Chce Pan dużo pieniędzy?
1 0 0 0  k o ro n  miesięcznie tq źna u- 
czciwie i bez ryzyka za-i Oać ekko. 
Poślij Pan natychmiast adri s swój pod j 
G . 51 do A n n o n re n . 1 B *ir  sau 
, M e r k u r ‘ , Niirnberg, Glocken- \ 

1 \euser. 8.

A I 4  1 * 0  w m
Se -y sardynki, śledzie holenderskie, zna
komite i marynowane, moskale, śledź’ i 
bałtyckie, zawijane oraz codziennie świe 
że bikling i szproty, najtaniej tylko 
w handlu L eo n ari*a  S o łeck ieg o  wo 

Lwowie, ul. Batorego liczba 2.

G o s p o d a r s t w o  rybne
w  K rako w cu  pod R a d y m n e m

ma do sprzedani* aż dc konoa marci r. b.

B W la c Iff iie ,® ; z a r j l t t  I B
oraz m a tk i I u a i« c y  ro z p ło d o w e
wagi około 4 Ig. »ztuka. Z n r y b e k  k o 
p a  8 0  ct. M atk ii rm c y  po i  „ ,
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Redaktor odpow eJzialny Ludwik B4fl llO W S k i. Papier z fabryk. CzoriańHkiei Z drukarut E. WmmriiF


